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Wzmożonym wysiłkiem produkcyjnym 
witają hutnicy I Krajową Konferencją Partyjną
W poniedziałek rozpoczyna obrady I Krajowa Konfe­

rencja Partyjna. W trakcie dwudniowej debaty

czołowy aktyw partyjny będzie rozważać najży­
wotniejsze sprawy dotyczące gospodarki narodo­
wej. funkcjonowania organów administracji, rad 

narodowych, roli partii w życiu zakładu...
Region krakowski reprezentować będzie ponad 120-osobo- 

wa grupa delegatów. Z naszej huty wyjeżdża 7 towarzyszy.
Na gorąco, tuż przed wyjazdem, zasięgnęliśmy informacji, 

jakim problemom poświęcą uwagę nasi delegaci podczas 
partyjnej narady. Nie udało nam się niestety skontaktować 
ze wszystkimi, ze względu na absorbujące ich pilne obo­
wiązki służbowe.

BEZ ZBĘDNEGO 
FORMALIZMU...

RYSZARD KORDAS —bry­
gadzista, ślusarz remontowy 
urządzeń wodnych w TE. W 
hucie pracuje od 1964 roku, 
od samego początku podjęcia 
pracy zawodowej.

Moja praca — mówi — kon­
centrować będzie się wokół 
tematu: Doskonalenie orga­
nów przedstawicielskich rad 
narodowych i usprawnianie 
organów wykonawczych. Mu- 
simy zapobiegać w działalno­
ści rad narodowych wszelkim 
przejawom formalizmu i biu­
rokratyzmu. Tu przecież, na 
co dzień przychodzą ludzie z 
najróżniejszymi problemami 
życiowymi. Nie wystarczy u- 
rzędowe załatwienie sprawy, 
trzeba w kontaktach z ludź­
mi wykazać wiele taktu, wy­
czucia—

Rady narodowe powinny 
zmierzać do zacieśnienia więzi 
z ludnością poprzez nadzoro­
wanie i ukierunkowywanie 
pracy samorządu mieszkań­
ców. Udzielanie im doraźnej 
pomocy.

Ponadto chciałbym poświę­
cić uwagę sprawom komplek­
sowego oddawania osiedli. 
Sporo bowiem czasu i pienię­
dzy trzeba, by nadrobić po­
wstałe na tym odcinku za­
niedbania.

GOSPODARKA 
REMONTOWA 

MUSI DOTRZYMAĆ 
KROKU PRODUKCJI
STANISŁAW BOŻĘCKI — 

mistrz utrzymania ruchu me­
chanicznego W-73. Jest człon­
kiem partii od 1966 roku. Po­
siada 11-letni staż pracy. Re­
prezentował załogę hutniczą 
na VI Zjeżdzie Partii.

— Ja wchodzę — informuje 
tow. Bożęcki — w skład ze­
społu do spraw dynamizacji 
i rozwoju przemysłu. Problem 
ten widzę przez pryzmat go­
spodarki remontowej. Można 
przecież uniknąć wielu kosz­
townych inwestycji, przedłu­
żając żywotność maszyn i u- 
rządzeń drogą remontów. Nie 
zawsze jednak gospodarka re­
montowa nadąża za tempem 
produkcji, nie dysponuje od­
powiednim potencjałem wy­
konawczym.

Również transport powinien 
wyprzedzać przemysł kolejo­
wy...'Nie wystarczy realizacja 
rocznych czy kwartalnych 
harmonogramów pracy. Tran­
sport zakładowy winien się 
odznaczać elastycznością, za­
spokajać rosnące potrzeby 
przedsiębiorstwa. Każda go­
dzina postoju z winy trans­
portu. to ogromna strata, któ­
rej nie da się przecież odro­
bić...

Dzień Wojska Polskiego
Niezwykle uroczysty charakter miały ob­

chody 30-tej rocznicy powstania Ludowego 
Wojska Polskiego w Domu Kultury Dzieci 
i Młodzieży w osiedlu Tysiąclecia.

Dla uczczenia tego ważnego wydarzenia 
zorganizowano konkurs rysunkowy pn. „Żoł­
nierzom polskim”. Wystawiono kilkanaście 
prac, które zostały ocenione przez jurorów: 
przedstawicieli Radv Osiedla. ZOS-3 i ro­
dziców oraz — co jest nowością w tego ro­
dzaju konkursach — przez oglądającą ekspo- • 
zycję publiczność, która przyznała specjalną 
nagrodę.

Nagroda pierwsza przypadła Ewie Polic, 
uczennicy III klasy, dwie drugie nagród'- 
przyznano Beacie Chronowskiej i Iwonie Fi­
lipowicz. Nagroda publiczności została przy­
znana Marianowi Żuchowiczowi.

Po ogłoszeniu wyników konkursu odbyła 
się. wieczornica pieśni i poezji żołnierskiej, 
w której wzięły udział zespoły estradowe.

Cenna inicjatywa
Z bardzo cenną inicjatywą wystąpiła 

dyrekcja DKDiM w Mistrzejowicach, prezen­
tując informator o działalności swej placów­
ki. Jest to pierwszy tego rodzaju przypadek 
w naszej dzielnicy.

Jakże często się jeszcze zdarza, że nie 
wszyscy wiemy, co w placówkach tego typu 
się dzieje. Również młodzi wiekiem uczest- 
nicy zajęć nie bardzo wiedzą, gdzie mogliby 
doskonalić swoje umiejętności, spędzić wolny 
czas po zajęciach lekcyjnych. Naprzeciw tym 
potrzebom wychodzi informator. Bardzo ład­
nie opracowany graficznie, przejrzyście na­
pisany, jest na pewno pomocny w prowa­
dzeniu dalszej działalności.

Z informatora można się również dowie­
dzieć, że wiele imprez, które odbywają się 
w salach DKDiM w Mistrzejowicach, jest 
organizowanych przy wybitnej pomocy S. M. 
„Hutnik".

Ciekawy folder został .wydrukowany przez 
pracowników NDPT w naszej dzielnicy, (k)

UMACNIANIE 
AUTORYTETU

MARIAN BACHAN — I se­
kretarz Komitetu Zakładowe­
go pionu TM, z wykształcenia 
technik mechanik. W hucie 
pracuje od 1955 roku.

— Zajmuję się zagadnie­
niem z zakresu umacniania 
roli partii i jej skuteczności 
działania. Przygotowuję się 
do wypowiedzi na temat roz­
woju organizacji partyjnej, 
wpływu autorytetu członków 
partii na bezpartyjnych. Zaj- 
mę się również sprawami 
szkolenia partyjnego, rzeczo­
wej i konkretnie adresowanej 
dyskusji na zebraniach.

INTEGRACJA 
PRZEMYSŁU I NAUKI
Mgr LEOPOLD KOWAR — 

kierownik ZO, członek egze­
kutywy Komitetu Fabryczne­
go. Reprezentował hutę na VI 
Zjeżdzie PZPR.

— Z dużym zadowoleniem 
obserwuję, że w układzie nau­
ka — przemysł, dużo zmienia 
się na lepsze —. mówi tow. 
Kowar. — Od siedmiu lat ist­
nieje Rada Naukowo-Tech­
niczna, w skład której wcho­
dzą przedstawiciele Akademii 
Górniczo-Hutniczej i Huty im. 
Lenina. Rada zajmuje się 
sprawami perspektyw rozwo­
ju kombinatu. Sprawy jutra 
naszej huty dyskutowane są 
w zespole wybitnych fachow­
ców.

Uważam także, że niezmier­
nie ważnym problemem jest 
konieczność zmiany profilu 
przemysłu regionu * krakow­
skiego poprzez przekształcanie 
produkcji surowcowej na 
przetwórstwo. Kraków i re­
gion krakowski posiadają 
wysoko kwalifikowaną kadrę 
specjalistów, których należy 
wykorzystać w pierwszej ko­
lejności dla potrzeb przemy­
słu elektronicznego, maszyno­
wego i lekkiej chemii.

W WALCE Z CZASEM
STANISŁAW WRONKA — 

brygadzista, ślusarz Wydziału 
Wielkie Piece.

— Dla' ślusarzy sprawą 
pierwszej wagi jest utrzyma­
nie ruchu, zapewniające ciąg­
łość produkcji. Wykorzystuje­
my również każdą szansę 
zmniejszenia kosztów napraw. 
Regenerujemy dysze wielko­
piecowe o różnych przekro­
jach, co znacznie przedłuża 
ich żywotność. Uzyskujemy tą 
drogą spore oszczędności...

W rozstrzyganiu trudnych 
problemów produkcyjnych po­
maga nam organizacja par­
tyjna. Komitet Zakładowy 
przeprowadza także kontrole 
realizacji wniosków racjona­
lizatorskich; przykłada dużą 
wagę do sprało postępu tech­
nicznego. (R)

Ci, którzy będą reprezentować interesy Huty im. Lenina na I Krajowej Konferencji Partyjnej: Marian 
Bachan, Józef Blaszczak, Stanisław Bożęcki, Ryszard Kordas, Leopold Kowar, Józef Nowotny i Stanisław 
Wronka. Fot. S. GAWLIŃSKI

PISMO ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ M KRAKOWA

Grupa remontowców z W-17, którzy wraz z kolegami zrealizowali piękne zobowiązanie, 
witając nim I Krajową Konferencję Partyjną. (Pisaliśmy o tym w ub. tygodniu).

FOT. S. GAWLIŃSKI
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Nauczyciele
Jest ich 160-ciu: nauczycieli, 

instruktorów nauki zawodu 
pracowników dydaktycz­

nych, pracujących w Ośrodku 
Szkolenia Zawodowego HiL 
na pełnym etacie, bądź też 
„dochodzących”. Prowadzą oni 
działalność dydaktyczną w 
dwóch zasadniczych szkołach 
zawodowych i technikum dla 
pracujących, a także na różne­
go rodzaju kursach doskonale­
nia zawodowego itp., kształcąc 
bądź też dokształcając ok. 15 
tys. pracowników huty. Cała

— hutnicy
kadra nauczycielska Ośrodka
Szkolenia Zawodowego jest 
ściśle związana z naszą hutą, 
co pozwala na przystosowanie 
programów nauczania do aktu­
alnych potrzeb kombinatu.

Nauczyciele-hutnicy posiadają 
pełne kwalifikacje zawodowe i 
pedagogiczne. Dysponują oni no­
woczesną bazą lokalową i tech­
niczną, stale uzupełnianą, bo 
ambicją nauczycieli - hutników 
jest kształcenie kadr hutniczych 
przy zastosowaniu nowoczesnych 
środków technicznych, jak rów­
nież metod pedagogicznych. W 
br. Ośrodek Szkolenia Zawodo­
wego wzbogacił się o gabinet 
metodyczny wyposażony w no­
woczesne audiowizualne środki 
nauczania. W gabinecie tym bę­
dą doskonalić swoje umiejętnoś­
ci również wykładowcy szkole­
nia partyjnego, zawodowego i 
ZMS-owskiego. W najbliższym 
czasie w ośrodku zostanie uru­
chomione nowoczesne laborato­
rium nauki języków obcych 
przeznaczone do kształcenia ka­
dry inżynieryjno-technicznej na­
szej huty.

— „W br. szkołnym w pracy 
z kadrą pedagogiczną — mó­
wi kierownik ośrodka mgr 
Leopold Sułkowski — będzie­
my koncentrować się na do­
skonaleniu ideowo - politycz­
nym nauczycieli. Działalnością 
tą zostaną objęci wszyscy nau­
czyciele. nie tylko członkowie 
partii, ale również bezpartyjni. 
Opracowany został program, w 
porozumieniu, z Kuratorium,, 

Związkiem Nauczycielstwa 
Polskiego, Wojewódzkim Oś­
rodkiem Propagandy Partyj­
nej. Wykorzystamy do tej pra­
cy najlepszych lektorów KW 
PZPR. Drugą sprawą, na któ­
rą kładziemy szczególny nacisk 
w tym roku, to .realizowanie 
na naszym podwórku postępu 
technicznego w dydaktyce. W 
tym zakresie posiadamy spory 
dorobek w postaci uruchomie­
nia pracowni do nauki przed­
miotów zawodowych, która 
jest w pełni nowoczesna. Wię­
kszość eksponatów — pomocy 
naukowych została wykonana 
przez naszych uczniów jako 
prace dyplomowe. Nauczyciele 
nasi intensywnie przygotowują 
się do realizacji zwiększonych 
zadań w zakresie zawodowego 
doskonalenia pracowników, 
które nakładają na nich po­
stanowienia najwyższych or­
ganów państwowych, w związ­
ku z reformą systemu oświaty 
w Polsce”.

Dowodem uznania dla nauczy­
cieli Ośrodka Szkolenia Zawodo­
wego HiL, było przyznanie Na­
grody II stopnia Ministra Oświa­
ty i Wychowania mgr TERESIE 
STYN — zastępcy dyrektora ZSZ 
HiL — za wybitne osiągnięcia w 
pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej, jak również przyznanie Me­
dalu Komisji Edukacji Narodo­
wej — mgr LEOPOLDOWI SUŁ­
KOWSKIEMU. Jest to pierwsze 
tego typu odznaczenie dla nowo­
huckiego nauczyciela. Ponadto 
ZG ZMS przyznał Srebrne Od­
znaczenie im. J. Krasickiego mgr 
Leopoldowi Sułkowskiemu i mgr 
Teresie Styn.

RYSZARD DZIESZYNSKI

KSR w HiL 
omówiła 

problem ochrony 
środowiska

W czwartek obradowała 79 
Konferencja Samorządu Ro­
botniczego naszej huty, poś­
więcona sprawom ochrony 
środowiska. Temat ten spot­
kał się z dużym zainteresowa­
niem krakowskiego środowis­
ka naukowego, utrzymującego 
na codzień szerokie kontakty 
z. kombinatem, gospodarzy na­
szego miasta i dziennikarzy.

Obrady zainaugurowano-fil­
mem obrazującym środki i 
sposoby zabezpieczenia oto- 
otoczeńia przed zanieczyszcze­
niem oraz poprawy warun­
ków pracy człowieka.

Sprawy te następnie były 
przedmiotem ożywionej dys­
kusji. Obszerniej na ten temat 
piszemy wewnątrz numeru, 
poświęcając problematyce o- 
chrony środowiska trzecią ko­
lumnę gazety. (R)
nniinnnnntminniniiinrun

WIELKIE 
ZWYCIĘSTWO I

Czytelnicy już znają praco­
wnika naszej huty, Fryderyka 
Tekieli, który na gorąco ko­
mentuje sukcesy polskich 
sportowców i to w dodatku w 
formie rymowanej. Ponieważ 
zwycięstwo naszych piłkarzy 
nad zespołem angielskim jest 
nam wszystkim szczególnie 
miłe — i tym razem zamiesz­
czamy ten rymowany ko­
mentarz.
Mecz na Wembley porw?*!
Cały świat sportowy 
Kibice i laicy 
Zachodzili w głowy

Kto w tym meczu zw; 
Okazać się może 
Czy pokona lew orła 
A może lwa orzeł?

Toteż cały nasz naród 
Rozumiał dosłownie 
Że dzień wielkiej próby 
Nadszedł nieodzownie
Że wygrać z Anglią będzie 
Trudno niebywale 
Choć nam wystarczy remis 
By zagrać w finale
Wymarły więc ulice 
O wieczornej porze 
Kto żyw siedział twstu. 
Przy telewizorze
A na płycie stadionu 
Trwa walka zażarta 
Nasza dzielna drużyna 
Do bramki przyparta
Broniła się zajadle. 
Ukrop niebywały... 
Tomaszewski się troił 
Wychwytując strzały.
Przechodzą do kontrataku 
Coś niesłychanego!
Zyskują prowadzenie 
Strzałem Domarskiego!
Choć się później Anglikom 
Wyrównać udało 
To zwycięstwo końcowe 
Przy Polsce zostało.
A więc stwierdzić musinr 
Bez szczypty wątpienia 
Że wynik spełnił nasze 
Najskrytsze marzenia.
Mogą teraz piłkarze 
Po ciężkiej „robocie” 
Pomarzyć w skryciu ducha 
O... medalach w zlocie!
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Wykonali 
plan roczny
Jako pierwsze, zameldo­

wało 12 października br. o 
wykonaniu planu rocznego 
w zakresie produkcji glo­
balnej Przedsiębiorstwo 
Robót Wykończeniowych 
.J5UDOSTAL".

Dodatkowa wartość pro­
dukcji do końca br. wynie­
sie 57.600 tys. zł, a zatem 
roczna produkcja osiągnie 
wartość 230 min zł.

W SOWI HiL 
MOŻNA ZNALEŹĆ 

DODATKOWE 
ZATRUDNIENIE

Samodzielny Oddział Wyko­
nawstwa Inwestycyjnego HiL 
boryka się z trudnościami ka­
drowymi. Warto więc poinfor­
mować, że jednostka ta zatru­
dni natychmiast pracowników 
posiadających kwalifikacje w 
następujących zawodach, bądź 
przyuczanych do pracy w za­
wodzie: murarza, cieśli, beto­
niarza, dekarza, blacharza, in­
stalatora wod. kan. W niektó­
rych z wyżej wymienionych 
specjalnościach istnieje moż­
liwość zaangażowania do pra­
cy dorywczej.

Ponadto SOWI HiL zatrud­
ni dorywczo, w godzinach po­
południowych, pracowników 
przy wyładunku materiałów 
budowlanych.

Informacji w sprawie zatru­
dnienia udziela Biuro Admi­
nistracyjno Ekonomiczne
SOWI HiL, tel. nr 446-60 
wewn. 61-23. Zgłoszenia osobi­
ste w baraku naprzeciw Aglo­
merowni IliL, kombinat, do­
jazd tramwajem linii 14 i 15.

Ud)

Konsul generalny
ZSRR

w naszej hucie
W dniu wczorajszym odwie­

dził naszą hutę konsul ge­
neralny ZSRR w Krakowie, 
Lew Wachramiejew. Po spot­
kaniu z aktywem gospodarczo- 
politycznym, kombinatu, w to­
warzystwie dyrektora naczel­
nego mgr inż. Józefa Błaszcza- 
ka, radziecki gość zwiedził 
kombinat, zapoznał się z pro­
cesami produkcyjnymi huty 
oraz warunkami pracy załogi.

W godzinach popołudnio­
wych Lew Wachramiejew zło­
żył wiązankę kwiatów pod 
pomnikiem W. I. Lenina. W tej 
uroczystości uczestniczyli rów­
nież I sekretarz Komitetu Fa­
brycznego PZPR, Józef Nowot­
ny i dyrektor naczelny HiL, 
mgr inż. Józef Błaszczak. (R)

Zlot Brygad
Pracy Socjalistycznej

Efekty współzawodnictwa
w Wydziale Odlewnie

Ruchem współzawodnictwa 
Brygad Pracy Socjalistycznej 
w Wydz. Odlewnie HiL jest 
aktualnie objętych 12 zespo­
łów roboczych skupiających 
386 pracowników. Brygady te 
realizują liczne zobowiązania 
produkcyjne uzyskując wyż­
sze wskaźniki wykonania pla­
nów, obniżają koszty własne 
produkcji.

Udział w czynach społecz­
nych wyraża się 5.270 godzi­
nami społecznej pracy, zade­
klarowanymi na rzecz swego

wydziału 1 dzielnicy Nowa 
Huta.

Inne zobowiązania zmierza­
ją do poprawy wskaźników 
bhp, rozwoju postępu techni­
cznego, zaostrzenia dyscypliny 
pracy, zmniejszenia wskaźni­
ka nieuzasadnionej absencji, 
podnoszenia kwalifikacji. Za­
łoga Wydz. W-l biorąca 
udział we współzawodnictwie 
BPS zgłosiła dodatkowo 14 pro­
jektów racjonalizatorskich, u- 
zyska 41 tytułów robotnika 
wykwalifikowanego. Dwóch 
robotników zdobędzie drugi
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Wieczór piosenki żołnierskiej
W Domu Kultury Dzieci i Młodzieży im. Janusza Korcza­

ka w Nowej Hucie odbył 6ię wieczór piosenki żołnierskiej, 
zorganizowany- jako jedna z .imprez obchodówoiDrleciąiDUs, 
dowego Wojska Polskiego przez MDK i ZF ZĘoW-iD przy 
HiL. Wystąpili laureaci konkursu z. popnzednjęb, ,lat, m-.Jn,,, 
Danuta Rożdżyńska, Beata Kaczor, Elżbieta Gromek, Jolan­
ta Giera, Ewa Jędrygas, Teresa Lukasiewicz, duet Halina 
i Roman Rabiniak. Imprezę prowadziła Halina Sarna. Wszy­
scy uczestnicy koncertu otrzymali pamiątkowe dyplomy 
i kwiaty. Po półfinale odbędzie się finał imprezy (w końcu 
listopada br.). Na zdjęciach: śpiewa Bożena Kozińska i lau­
reatki konkursu.

Tekst i fot. J. BROŻEK
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„STALOWNICZA 

KIELNIA“
10 października br. I sekretarz 

KZ PZPR w Zakładzie Stalow­
niczym tow. Alojzy Grabczyński 
obchodził 50-lecie swoich uro­
dzin. W uznaniu zasług tow. 
Grabczyńskiego dla Stalowni 
Martenowskiej — kolektyw 
Zakładowy wręczył mu w tym 
dniu — wraz z życzeniami wszel­
kiej dalszej pomyślności — upo­
minek w postaci stalowniczej 
kielni. Jest to rodzaj pamiątki, 
która ma już swoją tradycję: od 
kilku lat istnieje w Stalowni, a 
obecnie w Zakładzie Stalowni­
czym tzw. „Kapituła Stalowni­
czej Kielni”, która jest funda­
torem tego upominku. Wbrew 
żartobliwej nazwie zespół ten 
(kolektyw zakładowy), nie często 
szafuje tą formą nagrody...

K.G.

Chcesz więcej zarobić? Masz szansę!

ZAKŁAD REMONTÓW HUTNICZYCH HPR

ZATRUDNI
dodatkowo na póletatach, ŚLUSARZY, SPAWA­
CZY, ENERGETYKÓW, PRACOWNIKÓW DO 
ROBÓT TOROWYCH, MURARZY - przy re­

montach obiektów i urządzeń hutniczych.
Możesz więc zyskać dodatkowy zarobek i poprawić swój 

rodzinny budżet. Jednocześnie agregaty, na których pra­
cujesz, wyremontowane własnymi rękami, będą spraw­
niejsze; praca przyjemniejsza i bardziej wydajna.

Zgłoszenia pracowników Kombinatu oraz chęt­
nych z terenu miasta, przyjmuje Dział Kadr ZRH, 
barak nr 80 (w obrębie Huty im. Lenina), tel. 
40’1-20 wew. 65-14.

BILET DO WOLICY — 
50 ZŁOTYCH

Kilka dni temu zwrócił się do 
naszej redakcji, z prośbą o in­
terwencję mieszkaniec Wolicy, 
pracownik Huty im. Lenina. 
Chodziło o rozstrzygnięcie czy 
bilet miesięczny do Wolicy po­
winien kosztować 45 złotych czy 
też 50 złotych. Sprawa ta jest 
przedmiotem dyskusji od wielu 
miesięcy, od momentu kiedy 
Wolica wraz z nowym podzia­
łem administracyjnym miasta 
weszła w skład dzielnicy Nowa 
Huta. Mieszkańcy Wolicy sądzą, 
że fakt ten upoważnia ich — 
dojeżdżających do huty — do 
zakupu biletu za 45 złotych.
immmiiiiiiiiimiimmiiiiiii)

PODZIĘKOWANIE
Nauczyciele — pracownicy 

Ośrodka Szkolenia Zawodo­
wego HiL, serdecznie dzięku­
ją kolektywowi kierownicze­
mu Huty im. Lenina za zor­
ganizowanie bardzo miłej 
i przyjemnej imprezy z okazji 
Dnia Nauczyciela, oraz za ży­
czenia od redakcji „Głosu No­
wej Huty” z okazji ich święta.

zawód, a 20 pracowników u- 
zupełni swe wykształcenie.

Rozwój współzawodnictwa 
idzie też w parze z aktywiza­
cją społeczno-polityczną zało­
gi Wydz. W-l. (jd)

W ramach obchodów XX-
lecia Wydziału Remon­
tów Maszyn i Urządzeń 

W-17 w dniu 13 października 
br. Rada Wydziałowa i Komi­
sja Współzawodnictwa Pracy 
W-17 zorganizowały w Niepo­
łomicach Zlot Brygad Pracy 
Socjalistycznej, połączony z 
obchodami XXX-lecia LWP. 
Celem zlotu było zaktywizo­
wanie międzynarodowego 
współzawodnictwa i walki o 
uzyskanie brązowej odznaki. 
W zlocie wzięły udział 3-oso- 
bowe drużyny reprezentujące 
73 brygady i 545 członków za­
łogi wydziału, które pe przy­
byciu na miejsce zlotu, złoży­
ły na ręce kolektywu wydzia­
łowego i wydziałowej komisji 
współzawodnictwa pracy pi­
semne zobowiązania brygad 
w zakresie dalszego wzrostu 
wydajności pracy przy reali­
zacji remontów terenowych i 
warsztatowych, czynów społe­
cznych, poprawy warunków 
BHP, dyscypliny, zgłaszania 
projektów wynalazczych, pod­
noszenia kwalifikacji oraz u-

działu w imprezach kultural­
nych. W ramach czynów spo­
łecznych, brygady zobowiąza­
ły się przepracować w ciągu 
roku na rzecz dzielnicy, huty 
i wydziału 9387 godzin.

W zlocie wzięli udział, nie­
zależnie od członków rodzin 
pracowników wydziału, przed­
stawiciele głównej Komisji 
Współzawodnictwa huty,
członkowie hutniczej organi­
zacji ZBoWiD oraz żołnierze. 
Program zlotu b. dobrze przy­
gotowany przez Komisję 
Współzawodnictwa obejmował 
— niezależnie od składanych 
zobowiązań — przedstawienie 
wyników międzywydziałowe­
go współzawodnictwa za III 
kwartał oraz realizacji umo­
wy długofalowego współzawo­
dnictwa międzywydziałowego.

Odbyła się część artystycz­
na przy ognisku, w której wy­
stąpili żołnierze, a wszystkim 
przybyłym wesoło przygrywa­
ła znana krakowska „Szmelc- 
paka”.

J. KOWULA
Korespondent W-17

SM „HUTNIK"
MA 15 LAT

Zaczynano skromnieZaczynano skromnie od wyku­
pu kilku bloków mieszkalnych 
od Rady Narodowej. Dzisiaj 
Spółdzielnia Mieszkaniowa
„Hutnik” gospodarzy blisko 200 
budynkami w tym 38 tysiącami 
izb mieszkalnych. Ambicje 
„Hutnika” sięgają jeszcze dalej, 
pragnie być jedynym włoda­
rzem na Bieńczycach i Mistrze- 
jowicaęh. ,s(ąd też systematycz­
nie przejmuje administrację 
znajdujących się na tym terenie 
jeszcze kilku domów DZBM.

Prawie co czwarty mieszka-
DZBM. 

co czwarty mieszka­
niec dzielnicy mieszka w bu­
dynku spółdzielczym. Duże to 
osiągnięcia, jak na 15 lat ist­
nienia. Zresztą nasza, hutnicza 
spółdzielnia — co podkreślał w 
swoim, okolicznościowym wy­
stąpieniu wiceprezes CZSBM, 
Jan Maj — należy do najwięk­
szych i najprężniejszych w 
kraju.

Dorobek minionego okresu 
oraz perspektywy najbliższych 
lat były głównym tematem u- 
roczystej akademii, która odby­
ła się kilka dni temu w sali 
widowiskowej Teatru 
wego. Obecni byli 
działacze-spółdzielcy. 1 pracow­
nicy. Uczestniczyli także zapro­
szeni goście.

Część oficjalną akademii za­
kończył miły akt dekoracji od­
znaczonych za wysiłek społecz­
ny i sukcesy w pracy zawodo­
wej. Srebrny Krzyż Zasługi o- 
trzymali: mgr Andrzej Osu-

Ludo- 
długoletni

JaK wyjaśnia Waldemar Ma­
zur z nowohuckiego oddziału 
MPK, opłaty są uzależnione od 
długości trasy czyli ilości kilo­
metrów. Sprawa ta nie jest więc 
organicznie związana ze zmiana­
mi administracyjnymi jakie na­
stąpiły na początku stycznia. Na 
trasie Huta im. Lenina — Woli­
ca kursują samochody podmiej­
skie strefowe i dlatego bilet mie­
sięczny kosztuje 50 złotych.

UROCZYSTA AKADEMIA 
W ZRH

Zarząd Koła ZBoWiD przy Za­
kładzie Remontów Hutniczych — 
jak dowiaduję się od tow. 
Tondosa — zorganizował w u- 
bieglą sobotę uroczystą akade­
mię z okazji 30 rocznicy LWP. 
W tej odświętnej chwili wspom­
nień wojennych uczestniczył 
między innymi szef Dzielnicowe­
go Sztabu Wojskowego płk. Tur- 
kawski.

W trakcie akademii odczytano 
rozkaz o nominacjach na wyższe 
stopnie podoficerskie i oficerskie. 
Wręczono też odznaki i dyplo­
my za zasługi dla obronności 
kraju, (Bj

chowski 1 Władysław Kaleta, 
Brązowy Krzyż Zasługi — Ma­
ria Kwinta i Jan Romanek. 
Złotą odznakę „Za pracę spo­
łeczną dla m. Krakowa” ude­
korowano Zofię Kołodczenko a 
srebrną Władysława Kaletę. Po. 
nadto wręczono 4 złote 1 19 sre­
brnych odznak CZSBM, 17 od-

znaczeń „Budowniczy Nowej 
Huty”, 2 odznaki „Budowniczy 
Huty im. Lenina” oraz 41 dy­
plomów „Przodującego działa­
cza ruchu spółdzielczego”.

Jubileuszową akademię
świetnily występy spółdziel­
czych, amatorskich zespołów ar­
tystycznych. (R)

u-

Jak wykonujemy plan?
TABELA WYKONANIA ZA­

DAŃ PRODUKCYJNYCH HiL 
DO 17 BM. WL.

ogółem 
martenowska 
konwertorowa 
elektryczna

Slabing

Gorąca Blach

Gorąca Taśm

Drobna

99
82

N
97

102
104

proc. pi. 
Zakład Mat. Ogniotrwałych 

wyroby szamotowe 
wyroby zasadowe 

Zakład Koksochemiczny 
koks wielkopiecowy 
koks ogółem

Aglomerownia HiL 
aglomerat I 
aglomerat II 

Wielkie piece 
surówka 

Stalownia HiL 
stal 
stal 
stal 
stal

Wydział Wlewnio 
wlewnice

Wydz. Walcownie wstępne 
kęsiska 
kęsy 

Walcownia 
slaby 

Walcownia 
blacha 

Walcownia 
taśma

Walcownia
profile drobne 
walcówka

Walcownie 
wyroby gor. walcowane 

Walcownia Zimnych Blach 
blacha czarna 
blacha ocynowana 
blacha ocynowana ogn. 
i elektrolitycznie 

Wydział Rur Zgrzewnych 
rury stalowe

Wydz. Prof. Giętych Bochnia 
prof. gięte 119

ZAMIAST KOMENTARZA. — 
Dobre wyniki uzyskała załoga 
Stalowni Konwertorowo Tleno­
wej. Wykonała plan z nadwyżką 
kilku tysięcy ton stali. W 100 
proc, wykonała swe zadania za­
łoga Stalowni Martenowskiej. 
Bardzo dobrze spisała się załoga 
Wydziału Wlewnic. Dostarczyła 
dodatkowo kilkaset ton wlewnic 
surówkowych. Bardzo rytmicz­
nie pracowała załoga Walcowni 
Slabing. Jej dodatkowa produk­
cja wyniosła 7 tys. ton slabów. 
Przekroczyły również swe za­
dania wydziały: Walcownie 
Wstępne, Walcownia Taśm, Wal­
cownia Drutu, Oeynownia O- 
gniowa Blach, Wyda. Rur Zgrze-

wanych i Wydz. Profili Gię­
tych w Bochni.

NIE WYKONAŁA. PLANU 
ZAŁOGA WIELKICH PIECÓW. 
Niedobór wynosi ok. 3 tys. ton 
surówki. Gorszy rezultat uzys­
kała też załoga Walcowni Drob­
nej: zabrakło jej do planu ok. 2 
tys. ton profili. Nie wykonały 
też planów załogi Walcowni Go­
rącej Blach, Ocynkowni Blach, 
Ocynowni Elektrolitycznej Blach.

POSTÓJ WAGONÓW PKP W 
NORMIE. Oto jak kształtował 
się średni postój wagonów PKP 
w hucie: 
11 bm. — 
11.0 godz., 
14 bm. — 
10,2 godz., 
17 bm. — 
boru jest 
dunki
sprawnie.

11.0 godz., 
12 bm. —
10.6 godz.,
15 bm. —
11.1 godz..

10 bm. —
11,1 godz.,
13 bm. —
10.5 godz.,
16 bm. —

10.6 godz. Rotacja ta- 
więc dobra, za i wyla-

wagonów przebiegają 
(jd)

Wszystkim, którzy wzięli 
udział w pogrzebie star­
szego ogniomistrza poż.

Jana Kamińskiego 
a w szczególności pra­
cownikom hali maszyn, 
dyrekcji, oraz Zawodo­
wej Straży Pożarnej HiL 

składa podziękowanie 
RODZINA

Wszystkim, którzy po­
mogli nam w ciężkich 
chwilach, dzielili nasi 
ból, okazali wiele serca, 
współczucia i pomocy o- 
raz wzięli udział w po­
grzebie naszego drogiego 
Męża, Ojca 1 Dziadks

Stanisława 
KORFELA

a szczególnie dyrekcji 
Huty im. Lenina, Radzie 
Zakładowej Kombinatu, 
Radzie Wydziałowej ZK 
oraz kolegom, przyjacio­
łom 1 znajomym, najser­
deczniejsze podziękowa­
nia składają

żona, dzieci, wnuki 
i rodzina
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O
tym jak ważnym problemem jest w naszej hucie ochrona 
naturalnego środowiska człowieka, walka o czyste niebo nad 
kombinatem, świadczyć może fakt poświęcenia tym zagad­
nieniom obrad Konferencji Samorządu Robotniczego H1L. 

Kilka liczb, które tutaj przytoczę, na pewno każdego za­
interesują. Na terenie huty przerabia się rocznie przeszło 50 min ton 
surowców i materiałów. W ciągu roku emitujemy do atmosfery pra­
wie 100 tys. ton pyłów i ok. 60 tys. ton dwutlenku siarki. Pobiera­
my 40 tys. m sześć, wody na godzinę, co stanowi trzecią część prze­
pływu wody w Wiśle, w okresie niskiego jej stanu. Odprowadzamy 
na składowiska kilkaset tysięcy ton różnego rodzaju odpadów, w 
tym kilka tysięcy ton substancji toksycznych, takich jak np. smółka 
kwaśna.

Liczby te oraz bezpośrednie sąsiedztwo kombinatu z Krakowem, 
a także z terenami rolniczymi i Puszczą Niepolomicką, podnoszą 
sprawę ochrony środowiska do niesłychanie ważnego problemu.

Powiem jeszcze tylko, że do tej pory huta zapłaciła z tytułu za­
nieczyszczenia wód, kary w wysokości 15 min złotych.

Kolejną dyskusję redakcyjną, która odbyła się w tygodniu poprze­
dzającym obrady KSR HiL, poświęciliśmy jednemu tylko problemo­
wi — ochrony środowiska. Udział w dyskusji wzięli: sekretarz Rady 
Robotniczej HiL, tow. Stanisław ŻMUDA, główny inżynier ochrony 
środowiska HiL. dr inż. Edward GARSCIA, członek Prezydium Rady 
Robotniczej HiL, przedstawiciel Zakładu Stalowniczego tow. Józef 
JONIEC, członek plenum Rady Robotniczej HiL, kierownik Wydzia­
łu Węglopochodnych ZK tow. Zdzisław HYLA i członek. Prezydium 
Rady Robotniczej HiL, zastępca kierownika OZR d/s rolnictwa i zie­
leni tow. Edward MADEJ. Redakcję „Głosu Nowej Huty” reprezen­
towali redaktorzy Henryka ROSIEK, Jerzy DANEK i Ryszard DZIE- 
SZYNSKI.

Poniżej zanotowana przez nas w dniu 15 bm. treść wystąpień 
w dyskusji.

to również problem społeczny• • •
Dr inż. EDWARD GARSCIA — 

gł. inż. Ochrony Środowiska HiL:
— Z końcem IV kwartału 1968 ro­

ku odbyła się w naszej hucie pierw­
sza Konferencja Samorządu Robot­
niczego poświęcona sprawom warun­
ków pracy w kombinacie i ochrony 
środowiska.

1968 — to okres znamienny w hi­
storii HiL. Podjęto wówczas decyzję 
o dalszej rozbudowie kombinatu, o 
realizacji III etapu i prowadzeniu 
do zdolności produkcyjnej, 5,5 min 
ton stali rocznie. Zatwierdzony przez 
KERM generalny plan rozbudowy, 
warunkował jednakże dalszy roz­
wój huty od doinwestowania w od­
powiednie urządzenia ochronne. Bo 
chociaż dwa pierwsze etapy budowy 
huty uwzględniały pewne elementy 
nowoczesności w stosunku do>Sterty 
go hutnictwa —można tu wymienić 
odpylanie spalin z kotłów W-80 
przy pomocy multicyklonów, odpy­
lanie spalin aglomeracyjnych, cen­
tralne ogrzewanie obiektów kombi­
natu i mieszkań, pełne zagospoda­
rowanie gazu wielkopiecowego — to 
wtedy jednak przy produkcji 1,5 
min ton stali rocznie, sprawa ochro­
ny środowiska nie była tak paląca 
i ważna.

Ważne zadanie: 
modernizacja urządzeń ZK

ZDZISŁAW HYLA — członek 
plenum Rady Robotniczej i komisji 
techniki, kierownik Wydz. Węglo­
pochodnych Zakładu Koksochemicz­
nego HiL:

— Nasz zakład jest bardzo uciąż­
liwy dla otoczenia, a także dla pra­
cowników na ich stanowiskach ro­
boczych. Ostatnio wystąpiły w ZK 
duże kłopoty z naborem pracowni­
ków i utrzymaniem ich w zakła­
dzie, stąd też podejmujemy szereg 
zamierzeń mających na celu popra­
wienie warunków pracy.

Co konkretnie się robi? Rozsze­
rzamy system bezdymnego obsadza­
nia komór, stosujemy tzw. wydmu­
szek do bezdymnego obsadzania ko­
mór, wprowadzamy klimatyzowane 
kabiny wypoczynku dla załogi, mo­
dernizujemy wentylację. Są to środ­
ki poprawiające warunki pracy za­
łogi, jednakże na dłuższą metę — 
wobec obecnej dużej konkurencji na 
rynku pracy — nie zapewnia Kok­
sowni właściwego naboru pracowni­
ków. Stąd też bardzo istotne jest 
realizowanie zamierzenia moderni­
zacji Zakładu Koksochemicznego 
HiL poprzez przebudowę komór ba­
terii.

Ograniczyłoby to w zdecydowa­
nym stopniu zapylenie i możnaby 
zmniejszyć stan załogi. Zamierzenia 
w tym zakresie są już podjęte, brak 
jeszcze ostatecznych decyzji. Mamy 
nadzieję, że zapadną one w najbliż­
szych latach.

Nawiązując do wypowiedzi sekre­
tarza Rady Robotniczej HiL, tow. 
Stanisława ZMUDY, podzielę się 
kilkoma własnymi refleksjami i spo­
strzeżeniami na temat stanu uświa­
domienia załogi. Nie jest z tym je­
szcze w hucie najlepiej. Powód — 
brak bieżącej i pełnej informacji w

W następnych latach, zwłaszcza w 
siedemdziesiątych, duża koncentracja 
procesów technologicznych dała o so­
bie znać wyraźnie, powodując de­
gradację środowiska — upraw rol­
nych, Puszczy Niepołomickiej-

Jak wspomniałem, w 1968 roku 
również władze sanitarne i miejskie 
określiły, że dalsza rozbudowa HiL 
jest możliwa pod warunkiem uzu­
pełnienia brakujących urządzeń o- 
chronnych z I i II etapu budowy 
huty. Jakkolwiek opracowano w tym 
celu długofalowy program, po u- 
chwale 1968 roku przyszły lata su­
che — 1969—71. Niewiele zrealizo­
waliśmy. Obecnie otrzymujemy dy­
rektywy odnośnie coraz większej 
produkcji stali, a środki inwestycyj­
ne, na budotfę urządzeń ochronnych 
nadal ograniczone. W tej 5-latce w 
projekcie planu inwestycyjnego zo­
stały ujęte tylko następujące zada­
nia podstawowe: modernizacja oczy­
szczalni spalin W-80, budowa biolo­
gicznej oczyszczalni ścieków fenolo­
wych w Koksowni, modernizacja u- 
rządzeń odpylających Aglomerowni 
i ostatnio włączona do realizacji — 
budowa odsiarczalni gazu koksoche­
micznego.

zakresie zagrożeń i kłopotów wyni­
kających z naruszenia naturalnego 
środowiska człowieka.

Szeregowy pracownik o tyle prze­
strzega zasad ochrony środowiska, o 
ile wywiera się na niego nacisk a- 
dministracyjny, po prostu karze się 
go. Dopóki widzi on nad sobą bez­
pośredni nadzór, możliwość ukara­
nia, dopóty przestrzega zasad pra­
widłowej eksploatacji urządzeń, za­
sad ochrony środowiska. Gdy na­
ciski maleją, wtedy pracownicy 
przestoją przestrzegać zasad należy­
tej eksploatacji powierzonych im u- 
rządzeń. Wydaje mi się konieczna 
szersza działalność, nie tylko po li­
nii społecznej, ale przede wszystkim 
administracyjnej, żeby tę świado­
mość u każdego człowieka wyrobić 
Nie chodzi tylko o to, aby na jego 
własnym stanowisku pracy było 
czyste i świeże powietrze, ale żeby 
i współtowarzyszom pracy nie za­
nieczyszczać ich środowiska.

Informacja powinna być konkret­
niejsza i pełniejsza. W tej chwili o- 
peruje się raczej ogólnikami, nie 
przedstawiając załodze działających 
na wyobraźnię liczb. Wydaje mi się 
konieczne publikowanie danych 
tego typu, jakie są zawarte w spra­
wozdaniu dyrektora huty na obra­
dy KSR. Rozmawiałem ostatnio z 
kolegami na temat tych materiałów: 
każdy był nimi zainteresowany 
i podkreślał, że są one bardzo cie­
kawe. Wniosek: tego rodzaju infor­
macje powinny być bardziej roz­
powszechniane, czy to na łamach 
„Głosu Nowej Huty", czy poprzez 
odpowiednie biuletyny. szkolenia 
i wykłady. Można — moim zda­
niem — wykorzystać do tegt> z po­
wodzeniem szkolenia bhp.

JOZEF JONIEC — członek Prezy­
dium Rady Robotniczej HiL, pra­
cownik Zakładu Stalowniczego:

— Sprawą ochrony środowiska, 
wód i atmosfery, zainteresowany 
jest w tej chwili cały świat. Wia­
domo dlaczego, nie będę na ten te­
mat mówił. Skupię swą uwagę na­
tomiast na zagadnieniach bezpo­
średnio dotyczących Huty im. Leni­
na. Mamy u nas — niestety — w 
dziedzinie ochrony naturalnego śro­
dowiska, duże, wieloletnie zaniedba­
nia. A to co się konkretnie robi, 
absolutnie nie nadąża za potrzeba­
mi zakładu.

Bardzo dobrze się stało, że Rada 
Robotnicza podjęła, na tak wysokim 
szczeblu, jakim jest Konferencja 
Samorządu Robotniczego, temat o- 
chrony wód i atmosfery.

Na co, moim zdaniem, należy 
zwrócić szczególną uwagę? Posłużę 
się przykładem Stalowni Martenow- 
skiej. Wydział został zbudowany, 
posiadając początkowo wydajność 
ok. półtora miliona ton stali rocz­
nie, teraz — jako zakład — daje 
ponad 5 milionów ton. Przeprowa­
dzono modernizację urządzeń, ale 
pod względem zapylenia, hałasu i 
nawet czystości wód, nie poszliśmy 
zbyt daleko naprzód.

Wybudowany został piec tandem, 
wyposażony w odciągi itp. urządze­

Ochroną środowiska 
trzeba zainteresować wszystkich

EDWARD MADEJ — przewodni­
czący komisji ochrony środowiska 
Rady Robotniczej HiL:

— Trzeba powiedzieć, że w ostat­
nim okresie prezydium Rady Rob. 
powołując komisję d/s ochrony 
środowiska zrobiło bardzo racjonalne 
posunięcie. Komisja ta natknęła się 
na problemy, o których mówili 
tow. Zmuda i tow. Garścia. Admi­
nistracja huty doceniając te zagad­
nienia powołała przed paru laty 
specjalną komórkę do tych spraw, 
i chociaż późno, włączyła się do pracy 
nad ochroną środowiska. Komisja 
ta współpracuje z takimi instytu­
cjami jak Polski Zw. Wędkarski, 
Liga Ochrony Przyrody, która 
wchodzi również w skład komisji 
ochrony środowiska. Przy współpra­
cy z dr Garścią komisja zorganizo­
wała parę konferencji na ten temat 
z udziałem znanych naukowców. 
Trochę może za mało było tych 
spotkań... Ustosunkowując się do 
sprawozdania dyrekcji, można mieć 
wiele zastrzeżeń. Np. przy rozbudo­
wie ostatniej baterii ZK: rezultaty 
ekonomiczne są, ale tak jak powie­
dział tow. z Koksowni — poza su­
kcesami nie ma tego, co nazywa 
się ochroną środowiska. Zaniedba­
no sprawy inwestycyjne w zakresie 
ochrony środowiska, które nie idą 
w parze z ich realizacją. Jesteśmy 
w przededniu realizacji rozbudowy 
huty, ale jeżeli tak pójdzie da­
lej, to zagrożenie będzie postę­
powało naprzód. Nie chodzi tu o 
samą hutę, ale również o naszą 
dzielnicę, o miasto Kraków, o Pu­
szczę Niepolomicką, gdzie drzewa

W zapyleniu i hałasie 
praca nie może być wydajna

nia, ale prawdą jest, że urządzenia 
odpylające nie w pełni zdają egza­
min. Stąd bierze się chmura dymu 
i pyłu zalegająca cały teren. Dopu­
szczalne wskaźniki zanieczyszczenia 
atmosfery są tutaj dość znacznie 
przekraczane.

Inny przykład, to obiekt 31 — 
przygotowania zestawów. Dużo tu 
wprawdzie zrobiono, m. in. z inicja­
tywy i przy pomocy tow. dr Edwar­
da GARŚCI, ale do zachowania u- 
stalonych wskaźników zapylenia 
jest niestety jeszcze bardzo daleko. 
Panujące w tym obiekcie warunki 
pracy załogi są bardzo trudne. Mu- 
sitny poczekać, aby można było w 
pełni rozwiązać istniejącą sytuację. 
Zdajemy sobie sprawę, że konieczne 
jest działanie, albowiem może dojść 
do tego, że będziemy wprawdzie 
produkować, ale trudniej będzie żyć...

Jeszcze kilka uwag na temat in­
westycji. Realizacja przyjętych za­
dań zależy od tego, jakie kto per­
sonalnie zajmuje stanowisko i jaki 
wykazuje stosunek do spraw ochro­

zamierają. Chodzi wreszcie o zdro­
wie naszych rodzin, nas samych.

Jak się u nas projektuje? Dam 
przykład: projektuje się rozbudowę 
budynku administracyjnego, jakby 
nie można zastanowić się nad do­
budowaniem 4 piętra. A po co nisz­
czyć trawniki i drzewa, na których 
mają stanąć nowe zabudowania? 
Trzeba się dobrze nad tym zastano­
wić.

Postawienie barierki na metr 
dwadzieścia nie rozwiązuje sprawy 
ochrony. A przecież ochrona środo­
wiska to cały kompleks zagadnień, 
o których nie wspomina sprawo­
zdanie huty, np. w zakresie rozbu­
dowy zieleńców. Co więcej — zie­
leńce i drzewa niszczy się. Mamy 
usuwać po 10 latach te drzewa, któ­
re zasadziliśmy, którymi się szczy­
cimy, tylko dla jakiegoś kaprysu 
projektanta, czy też na skutek słab­
szej analizy potrzeb i możliwości 
naszej huty. Wydaje mi się, źe ko­
misja będzie musiała się zwrócić o- 
ficjalnie o rozpatrzenie tych spraw 
do dyrekcji inwestycji. Nie możemy 
pozwolić na usunięcie tych drzew. 
Walczymy o to od dłuższego czasu. 
Eksperci-naukowcy, powołani przez 
nas, również podzielają nasze zda­
nie.

Wracając do działalności komisji 
ochrony środowiska: współpracuje 
ona intensywnie z organizacjami 
społeczno-politycznymi w tym za­
kresie; zdołała już zainteresować 
tymi sprawami nawet wojewódzką 
instancję partyjną. A w ogóle huta 
nasza wyprzedziła inne zakłady 
pracy w Polsce w pracach nad 
tymi zagadnieniami. Mamy bezgra­

ny naturalnego środowiska człowie­
ka. Konieczne wydaje mi się podję­
cie uchwały gwarantującej pełną 
realizację przyjętych programów. 
Lepiej musi być też postawiona 
kontrola wykonania.

Warunki pracy ludzi w tak du­
żym zakładzie, jakim jest kombinat, 
ich bytu, to nie tylko sprawa życia 
i ich zdrowia, ale także sprawa 
ekonomiczna. Ileż to trudności 
i kosztów wiąże się z wychowaniem 
człowieka. Ile kosztów ponosi pań­
stwo w wykształceniu pracownika. 
A w warunkach zapylenia, kurzu 
i hałasu panujących w zakładzie, 
praca nie może być wydajna, ani 
przyjemna. Powstają rozmaite scho­
rzenia żołądkowe, dróg oddecho­
wych i inne. Po 10 lub 15 latach 
pracy taki człowiek staje się uciąż­
liwy dla swego otoczenia, ponieważ 
bez przerwy choruje.

Nakłady na wychowanie i wy­
kształcenie człowieka, który przed­
wcześnie utracił zdrowie, absolutnie 
się nie amortyzują.

niczne poparcie prezydium Rady 
Robotniczej. Doprowadziliśmy do 
’■ego, że KSR zajmuje się tymi spra­
wami na obradach plenarnych. 
Trzeba jednak zainteresować tym 
problemem również szeregowych 
pracowników naszej huty, tak samo 
jak nasze władze. Jeśli mamy pła­
cić kary za zanieczyszczenie środo­
wiska, to przecież można te fundu­
sze wydać na inne cele: właśnie na 
ochronę środowiska. I tak samo ko­
misja, która zatwierdzała plany 
rozbudowy huty, powinna widzieć 
lepiej sprawy ochrony środowiska. 
Dobrze, że KSR zajęła się tym pro­
blemem w taki sposób, że wejdą 
one na codzienny warsztat naszej 
pracy, źe nabiorą pełnych rumień­
ców.

J esteśmy 
optymistami

STANISŁAW ŻMUDA — sekre­
tarz Rady Robotniczej HiL:

— Dyskutanci dali przedsmak a- 
tmosfery KSR. Liczymy na to, źe 
takich uwag krytycznych padnie 
więcej, aby te sprawy można było 
zewidencjonować i domagać się 
ich realizacji. Idziemy na tę konfe­
rencję jako optymiści, przede wszy­
stkim dlatego, że mamy duże zro­
zumienie w KF i administracji huty. 
Chcemy na konferencji pokazać 
stan faktyczny, krytyczny, władzom, 
aby zmuszone nam były pomóc. I 
taki jest cel KSR. Zamkniemy tę 
konferencję bardzo dopracowanym 
ale realnym programem. I uważam, 
że sprawa ta w najbliższej pięcio­
latce musi mieć większą rangę, niż 
to było dotychczas.
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Co nowego

Często dość plszemy w 
„Głosie" o zespołowych 
formach współzawodnic- 

• twa. Tymczasem na uwagę 
zasługują również formy i n- 
dywidualnej rywali­
zacji pracowników. Chciałbym 
zająć się tutaj współzawod­
nictwem bardzo istotnym i zy­
skującym sobie w hucie du­
żą tradycję, indywidualnym 
współzawodnictwem o tytuł 
„najlepszego w zawodzie".

Ta forma rywalizacji dobrze 
zdaje egzamin w wydziałach 
Pionu Głównego Mechanika i 
w Zakładzie Koksochemicz­
nym HiL. Współzawodnic­
twem objęci są toka-ze, fre­
zerzy, lutowacze, szlifierze 1 
wytaczacie.

W kryteriach oceny wyni­
ków rywalizacji o tytuł „naj­
lepszego w zawodzie" punktu­
je się m. in. wydajność pracy, 
jakość produkcji, dyscyplinę, 
podnoszenie kwalifikacji, u- 
dział w ruchu racjonalizator­
skim, pracę społeczną, znajo­
mość przepisów bhp i wiedzy 
teoretycznej, przygotowanie 
zawodowe.

A teraz kilka informacji o 
■wynikach. We współzawodnic­
twie o tytuł „najlepszego w 
zawodzie” brało udział w o- 
kresie II kwartału br. 191 
pracowników, w tym w Pio­
nie Gł. Mechanika — 143 (wy­
działy W-3 i W-17) oraz w Za­
kładzie Koksochemicznym — 
48 pracowników.

A autobusu
nie ma...

prysznica bie- 
przystanku auto- 
tu czekamy dłu- 

samochód albo 
przyjechał, bądź

Szeleszczące liście pod noga­
mi i zimno jakie odczuwa się 
rano idąc do pracy i nocą, 
kiedy wraca się z kombinatu 
— to nieomylny znak zbliża­
jącej się zimy, do której jak 
co roku staramy się być przy­
gotowani...

Ochłodzenie, o którym pi­
zzę ma poważny wpływ ną 
stan naszego zdrowia. Szcze­
gólnie dotyczy to hutników 
zatrudnionych na stanowi­
skach gorących i brudnych, 
wymagających dokładnej i 
codziennej toalety po zakoń­
czeniu zawodowych obowiąz­
ków. Szatnie i łaźnie,w wy­
działach huty pustoszeją 
szybko. Pragniemy być punk­
tualni; w oznaczonym czasie 
rozpoczynamy swój dzień 
przy warsztacie i z równą 
dokładnością opuszczamy go. 
W ciągłym pośpiechu zapo­
minamy o sobie — rozgrzani 
wprost spod 
gniemy do 
basowego i 
ge minuty: 
jeszcze nie 
też kurs na swej trasie za­
kończył.

Tak jest każdego dnia: 
spieszymy się, sami nie dba­
my o własne zdrowie, nie od- 
czekujemy ani chwili po ką­
pieli, aby ochłonąć, a dodat­
kowo Wydział Samochodowy, 
który świadczy usługi we­
wnętrznej komunikacji kom­
binatu — wbija nam przy­
słowiowy „gwóźdź..-".

Oto jeden z przykładów. 
Godz. 22.20. Na dworze wil­
gotno, nieprzyjemnie. Dys­
pozytor kierujący ruchem ta­
boru samochodowego spokoj­
nie spogląda przez okienko 
swego „królestwa" na zjeż­
dżające autokary

Na pytanie, o której godzi­
nie kończą pracę kierowcy, 
odpowiada pytaniem.

— A kim pan jest?
— Jestem po prostu praco­

wnikiem (pokazuję przepu­
stkę).

— O godzinie 22.40 — obo­
jętnie infonnuje.

W czasie rozmowy cztery 
„Jelcze" zjechały do zajezdni. 
Dyspozytor nie tylko tego nie 
zauważył, ale uwagę na ten 
temat skwitował krótkim: 
„nie wierzę w to".

Przypuszczam, że przykład 
ten najlepiej świadczy o dy­
scyplinie, jaką można było 
zaobserwować na zmianie 
kierowanej przez postawione­
go na to stanowisko człowie­
ka- (KS)

!

Bigaj — to-
W-3 (115.5

Najlepsze wyniki w Pionie 
Gł. Mechanika uzyskali: Jó 
zef Furmanek — tokarz (171 
punktów), Marian Ornak — 
tokarz (146 punktów), Kazi­
mierz Wąs — tokarz (137 
punktów) — wszyscy z Wy­
działu W-3. Dalsze miejsca 
zajęli: Wiesław Krawczyk — 
tokarz z Wydz. W-17 (130.5
punktów), Tadeusz Pudlik — 
tokarz z Wydz. W-3 (123.5
punktów), Jerzy Slizowski — 
tokarz z Wydz. W-3 (118 punk­
tów), Kazimierz 
karz z Wydz. 
punktów).

Dobre wyniki we współza­
wodnictwie uzyskali również 
frezerzy: Jan Chlebda, Zbig­
niew Sołtys, Ryszard Gałusz­
ka, szlifierze — Stanisław 
Foryś, Wacław Matoga, Wie­
sław Sułkowski, Edward Mu- 
siał, Janusz Adamczyk.

Natomiast w Zakładzie 
Koksochemicznym najlepsze 
wyniki we współzawodnictwie 
uzyskali: Włodzimierz Jaros — 
tokarz (uzyskał 105 punktów), 
Tadeusz Socha — tokarz (98 
punktów), Edward Kotaba — 
tokarz (104 punkty) Andrzej 
Chochulski (100 punktów) i 
Zygmunt Gruchała (98 punk­
tów) — obaj frezerzy, Józef 
Zaczkiewicz — wytaczacz 
(105 punktów).

Wyróżnionym w tej for­
mie współzawodnictwa pra­
cownikom przyznane zostały 
regulaminowe nagrody ufun­
dowane przez Radę Zakłado­
wą Kombinatu i Zarząd Fa­
bryczny ZMS HiL.

Zachęcić tylko wypada tych 
wszystkich, którzy mogli by 
brać udział we współzawod­
nictwie indywidualnym o za­
szczytny tytuł „najlepszego 
w zawodzie", a jeszcze do ry­
walizacji nie przystąpili. Na­
grody czekają! (jd)

przydzielenia 
za umożliwie- 
kombinatu — 
zjazdu, w któ-

PODZIĘKOWANIE DLA 
RADY ZAKŁADOWEJ 
Zarząd Klubu Kombatantek 

przy Zarządzie Okręgu ZBoWiD 
w Krakowie serdecznie dzię­
kuje towarzyszom 7. RZK za 
pomoc w postaci wypożyczenia 
autobusów i 
przewodników, 
nie zwiedzenia 
uczestniczkom 
rym wzięły udział przedstawi­
cielki z całego kraju, w tym 
również z okręgu krakowskie­
go.

Podziękowanie składamy 
także Zarządowi Oddziału Fa­
brycznego ŻBoWiD HiL — za 
umożliwienie zwiedzenia Mu­
zeum Czynu Zbrojnego oraz 
miłe przyjęcie zorganizowane 
w Klubie ZBoWiD.
Za Zarząd Klubu Kombatantek 

w Krakowie 
przy Żarz. Okręgu ZBoWiD 

Janina Radwan
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załoga ZMO
W jubileuszowym roku XX- 

lecia Zakładu Materiałów Ognio­
trwałych nie sposób jest zapo­
mnieć o działalności PTTK, ak­
tywnie działającym przy Radzie 
Zakładowej ZO.

Na sukcee ten składa się ak­
tywna praca i duże zaangażowa­
nie gru;jy działaczy aktywistów 
turystycznych oraz związko­
wych. Oni to właśnie są inicja­
torami wielu udanych imprez i 
wycieczek turystycznych, dając 
możność poznania załodze pię­
knych, dotąd nieznanych tere­
nów i okolic. Dużą pomocą ma­
terialną oraz radą organizacyjną 
służy zawsze Rada Zakł. ZO, a 
w szczególności jej przewodni­
czący Henryk Panice.

Po ciekawych i udanych im­
prezach, które odbyły się w la­
tach poprzednich wspomnieć na­
leży przede wszystkim o „Raj­
dzie Ceramików”, pieczeniu 
ziemniaków organizowanym w 
malown ..eh okolicach Krako­
wa, grzybobraniu oraz wyciecz­
kach turystycznych i wypoczyn­
kowych jednodniowych i kilku­
dniowych. Forma organizacji wy­
poczynku po pracy dobrze służy 
załodze i warta jest podkreśle-

Zokujl 30 rocznicy Lądowego 
Wojska Polskiego zamiesz- 
szczamy w kąciku obrony 

cywilnej informację o aktual­
nych zmianach i kierunkach 
O<C, dzięki którym organizacja 
obrony wkroczyła w kolejny 
wyższy stopień swej działalno­
ści. Główny cel pozostał ten 
sam: zapewnienie ochrony lud­
ności 1 zakładów pracy, pomie­
szczeń i urządzeń użyteczności 
publicznej i dóbr kultury przed 
skutkami działania broni maso­
wego rażenia oraz pomocy po­
szkodowanym podczas klęsk ży­
wiołowych, katastrof i awarii. 

W maju br. Rada Ministrów 
wydała dwie ważne uchwały, 
mające niewątpliwy wpływ na 
wkroczenie w nowy etap ludo­
wej obronności. Na ich podsta­
wie dokonano integracji działa­
nia pionu PS i byłych działów 
ochrony i zaopatrzenia ludności, 
KOK, WKO i PKO kierowa­
nych w ramach ogólnego nad­
zoru przez ministra obrony na­
rodowej. Dotychczasowe do­
świadczenia dowiodły, że trzeba 
większego zespolenia sił 1 środ­
ków, zapalenia „zielonego” 
światła dla tego właśnie etapu 
przygotowań.

Wychodząc 
najskuteczniej 
zować obronę 
już dziś odpowiednie funkcje i 
stanowiska 
jako szefów obrony aywilnej 
wspomniane 
główny ciężar obowiązków.

W przypadku huty szefem o- 
brony cywilnej jest dyrektor 
naczelny a jego prawą ręką ze­
spół ludzi nie szczędzących wy­
siłku, by huta utrzymała się w 
czołówce pośród wielu 
zakładów tej miary.

W świetle życiowych 
powstaną w miejsce 
liczebnie dużego ZOS, trzy jed­
nostki oraz trzy samodzielne

I założenia, te 
potrafią organi- 

ludzie zajmujący

na ich barki,

uchwały kładą

innych

potneb 
jednego

Młodzież w 30 rocznicę LWP
Uroczyście obchodziła 30 ro­

cznicę LWP młodzież Techni­
kum Budowlanego i Zasadni­
czej Szkoły Budowlanej im. K. 
Świerczewskiego w Nowej 
Hucie. Przez radiowęzeł szkol­
ny nadano audycje w których 
wykorzystano, rozkazy dowód­
ców, fragmenty książek, wier­
sze i piosenki. Odbyła się też 
wieczornica poświęcona 30 ro­
cznicy LWP, a w szkolnej 
Izbie Pamięci Narodowej mia­
ło miejsce uroczyste przyrze­
czenie harcerzy.

Kulminacyjnym punktem 
obchodów 30-lecia LWP był 
uroczysty apel przy pemniku

(iminnniiiiiiiiniiiiiniiinnn

Alkohol Jest przyczyną 
wielu nieszczęść. Zanim wy- 
pijesz kieliszek wódki, po­
myśl o swej rodzinie, o 
swym zdrowiu... i kieszeni.

nla, ponieważ z różnych form 
wypoczynku korzysta każdy 
pracownik Zakładu. W roku bie­
żącym jubileuszowym odstąpio­
no od tradycyjnej formy orga­
nizowania rajdów jednoetapo­
wych, z myślą o większym niż 
dotychczas udziale załogi w tych 
imprezach.

W związku z tym zorganizo­
wano „Rajd na raty”, aby w 
większym stopniu niż dotych­
czas mógł każdy chętny z tej 
imprezy skorzystać. Forma taka 
się przyjęła, a jej efektem było 
ucestnictwo ponad 300 pra­
cowników i członków rodzin. 
Zwiększyła się obecnie ilość wy­
cieczek w ramach wypoczynku 
po pracy w okolice Krakowa, 
jak i turystyczno-wypoczynko­
wych całodniowych. Szereg ta­
kich imprez pozostanie długo w 
pamięci.

Warto również z tej okazji 
wyróżnić aktywnego działacza 
turystycznego, przew. PTTK 
Alfreda Klimczyka i innyca 
działaczy: Bączkowskiego, Sra- 
gę, Adamczyka i Mazgaja — 
za dobrą pracę na rzecz tury­
styki i wypoczynku ludzi pracy.

ANTONI DOBRZAŃSKI

OBRONY
KĄCIK

Zdjęcie niemal archiwalne z początków prowadzenia 
szkolenia w gabinecie ZOS.

CYWILNEJ
służby: przeciwpożarowa, po­
rządkowo-ochronna i ratownic­
twa technicznego. Przybranie 
należytego kształtu tych służb 
z pełnym składem osobowym 
wymagać będzie jeszcze czasu i 
sztabowego wysiłku. Struktura 
taka odpowiada przyjętym kry­
teriom, łatwiej i sprawniej bę­
dzie można włączać się w spra­
wy własnego rejonu i opera­
tywniej działać na terenie huty.

Najważniejszym zadaniem o- 
becnej chwili jest wdrażanie w 
życie treści uchwał Rady Mini­
strów. Nie jest zatem kwestią 
przypadku fakt, że ośrodek 
szkolenia obrony cywilnej Za­
kładowego Oddziału Samoobro­
ny i Dzielnicowego Sztabu Woj­
skowego zlokalizowany w bud. 
„S” uległ widocznej moderni­
zacji. Przez jegp mury w o- 
kresie jednego roku przewija 
się 4—5 tysięcy słuchaczy — 
pracowników huty i ZRH, mło­
dzieży szkół nowohuckich i har­
cerzy. Jego rola wzrasta, a do­
prowadzenie do odpowiedniego 
wyglądu i wyposażenia jest ce­
lem najbliższych dni. Pochwałą 
jest dla aainteresowanych osób 
pochlebna opinia o roli ośrod­
ka szkoleniowego ze strony 
Szefa Wojewódzkiego Sztabu 
Wojskowego.

JÓZEF ROSKIEWICZ 

apelu waę- 
sekretarze 
Kazimierz 
Szczurek,

patrona szkcly. W
li udział m. In. 
KD PZPR tow. 
Skołuba i Janusz
wicekurator OSK mgr inż. Ry­
szard Bąk, prezes ZD ZNP 
mgr Stanisław Stefański, oraz 
przedstawiciele LWP i Chorą­
gwi ZHP. 12 października de­
legacja uczniów szkoły poje­
chała do Jabłonki, gdzie przy 
obelisku upamiętniającym 
śmierć gen. Świerczewskiego 
złożyła kwiaty. (RD)

Październik - Miesiąc Oszczędności

Jak wynika z rozmowy z dyrektorem II 
Oddziału PKO w Nowej Hucie, tow. Tadeu­
szem JAKUSEM, na każdego statystycznego 
mieszkańca naszej dzielnicy przypada więcej 
niż jedna książeczka oszczędnościowa 
PKO. To bardzo dobrze. Popularny jest 
„serwis” usług PKO w najmłodszej dzielnicy 
Krakowa. Ludzie mają zaufanie do tego... 
„portfela" świata pracy, jakim jest Pow­
szechna Kasa Oszczędności. Cenią sobie wy­
godę z przechowywania pieniędzy w PKO. 
No i dostrzegają korzyści, jakie z takiej, 
a n?e innej formy lokaty oszczędności, płyną 
dla każdego z nas.

Na co najczęściej oszczędzamy? Jakie ma­
my książeczki PKO? Aby odpowiedzieć na 
powyższe pytania, zadałem podczas mych 
wędrówek po hucie kilka pytań pracowni­
kom. Oto relacja z tych „mini-wywiadów”.

Marian BANAS — pulpitowy kotła utyli- 
zatora Stalowni I Konwertorowo-Tlenowej 
HiL tak odpowiada na zadane mu pytania: 
Mam dwie książeczki samochodowe PKO z 
wkładem po 9.000 zł każda. Już od sześciu 
lat czekam w napięciu na każde kolejne lo­
sowanie samochodów osobowych. Niestety — 
jak na razie — szczęście mi nie dopisuje. 
Nie tracę jednak nadziei. Może w następnym 
losowaniu uśmiechnie się ono do mnie? Wie­
rzę w tę wielką wygraną. Mam też czteży 
bony premiowane po tysiąc złotych.

Józef WROŃSKI — suwnicowy w Walco- 
wn Slabing HiL: A ja staram się o miesz­
kanie ze Spółdzielni „Hutnik". Od 1969 roku 
składam oszczędności na książeczce mieszka­
niowej PKO. Uzbierałem już 10.000 złotych 
i zbieram dalej. Wpłacam regularnie po 
200—300 złotych miesięcznie. Mieszkanie jest 
mi pilnie potrzebne, czekam na nie z utęsk­
nieniem, z żoną i małym dzieckiem.

Jerzy KĘDZIORA — I ocynkowacz w O- 
cynkowni Blach HiL: Zbieram pieniążki na 
samochód. Myśl o własnych czterech kółkach 
opanowała mnie już dawno temu. Teraz są 
realne szanse spełnienia mych marzeń. Zbie-

Kombinat oczyma
Z pojęciem Huta im. Leni­

na spotkałem się kilkanaś­
cie lat temu, zanim jeszcze 
przybrało ono konkretny 
kształt. A przecież w mię­
dzyczasie niektóre wydziały 
zdążyły już postarzeć się, 
mnóstwo innych powstało i 
powstaje. - ■ • 
na temat tego największego 
kombinatu hutniczego w Pol­
sce, słyszało wypowiedzi tych, 
którzy przed laty zwiedzali 
Hutę im. Lenina i oto teraz 
dopiero miałem okazję zoba­
czenia tego wszystkiego na 
własne oczy. A trzeba zazna­
czyć, że przyjechałem z huty 
(Huta Trzyniec im. WSRP w 
Czechosłowacji), która jest 
starsza grubo ponad 100 lat 
od HiL, to jeśli chodzi o hi­
storię, bo naturalnie huta 
modernizuje się, powstają 
nowe wydziały, jak na przy­
kład w tym roku nowa wal­
cownia ciągła drutu.

Chcąc podzielić się swymi 
wrażeniami z HiL, muszę siłą 
rzeczy pominąć całą masę 
spraw, które mnie wprawdzie 
zainteresowały, ale pisanie o 
nich byłoby w najlepszym 
wypadku banalnością.

Czytało się wiele

Poza samym ogromem te­
renu kombinatu i nowoczes­
nością zwiedzanych obiektów 
(stalownia konwertorowa, 
slabing, walcownia zimna 
blach, ocynkownia Sędzimira 
itp.), zwraca przede wszystkim 
uwagę bogata i różnorodna 
propaganda wizualna na tere­
nie samego kombinatu i w 
wydziałach. Najbardziej podo­
bały mi się hasła powitalne 
nad wejściem do wydziału z 
życzeniami przyjemnej, wy­
dajnej i bezpiecznej pracy. Po-

kolegi i Trzyńca
mysłowe ł praktyczne jest 
również informowanie, że w 
danym wydziale za czystość i 
porządek odpowiedzialna jest 
taka i taka brygada. Zaintry­
gował mnie także pomysł z 
wywieszeniem fragmentu ka­
roserii Fiata z dopiskiem: „I 
ty decydujesz o jakości tego 
wyrobu" w walcowni zimnej 
blachy.

Słowem HiL wywarła na 
mnie dobre wrażenie tak pod 
względem nowoczesności kom­
binatu, porządku i czystości w 
wydziałach, jak również z 
punktu widzenia wspomnia­
nej powyżej propagandy wi­
zualnej.

I jeszcze jedno. Kwiaty i zie­
leńce w kombinacie i troska 
o to wszystko. Jak dowiedzia­
łem się w rozmowie na dany 
temat, troska ta idzie tak da­
leko, że w razie potrzeby 
drzewa się nie wycina, lecz 
nakładem dużych kosztów 
przesadza w inne miejsce. 
Piękny przykład troski o natu­
ralne środowisko w zakładzie. 

KAZIMIERZ JAWORSKI

Podziękowanie
...dla kierownictwa Aglome* 

równi II P-32 — inż. Jerzego 
Sarneckiego i inż. Stanisława 
Zygmunta — za docenienie 
istoty współpracy Komitetu O- 
piekuńczego a przedszkolem 
nr 104 oraz za wkład pracy 
w czynie społecznym poświę­
conym modyfik*eji treści pro­
gramu nauczania 1 wychowy­
wania przyszłego pokolenia, a 
także za złożone życzenia w 
Dniu Nauczyciela — składa

Dyrekcja Przedszkola 
wraz x gronem pedagogicznym

ram na małego Polskiego Fiata 126 p. Ile 
pieniędzy już zgromadziłem? — sporo. Na 
książeczce samochodowej — ok. 9 tysięcy. Na 
książeczce zwykłej, obiegowej — dalszych 
kilka tysięcy. Mam już ładne mieszkanie, 
meble. Teraz staram się o samochód. Wierzę, 
że go będę miał i to już niedługo.

Franciszek SMOLAK — kierownik budo­
wy z Budostalu-3: Mam 6 książeczek samo­
chodowych. Już trzeci rok. Nic na razie nie 
wylosowałem, ale może mój wielki dzień 
wreszcie nadejdzie. Ostatnio szczęście było 
już bardzo blisko. Wylosowano samochód kil­
kanaście numerów od mojej książeczki. Zona 
posiada książeczkę obiegową PKO. Na kon­
kurs październikowy PKO zadeklarowałem 
trzy wkłady po 300 złotych. A nasz 4,5-letni 
synek Piotruś, choć jest jeszcze w przed­
szkolu, też składa pieniążki w PKO. Uzbie­
rał już prawie 900 złotych.

Janina KOWALSKA — kelnerka w ka­
wiarni Kasyna HiL: Założyliśmy książeczkę 
mieszkaniową synowi Wieśkowi. Ma już kil­
kaset złotych wkładu. Łatwiej będzie mu 
starać się o własny dach nad głową. A córka 
Nina posiada książeczkę samochodową PKO. 
Zresztą od paru już lat. Gorzej tylko z przy­
słowiowym łutem szczęścia: proszę pomyśleć, 
jeden tylko numer, jeden 
i... byłby już samochód, 
się zniechęcać, pieniądze 
wydać...

O czym świadczy tych
O powszechnym — w naszej hucie — korzy­
staniu z usług ~
szczędzania. O 
najpewniejszą 
żeczka PKO.

Dodam, że tylko jedna z zagadniętych 
przeze mnie osób oświadczyła, że nie posiada 
książeczki PKO. Była to kobieta spotkana 
w Walcowni Gorącej Blach. Wszyscy inni 
pracownicy mieli książeczki PKO i jak o- 
świadczyli. chetnie nimi się posługują.

JERZY DANEK

maleńki kroczek 
Nie wolno jednak 
bardzo łatwo jest

kilka wypowiedzi’

PKO. O popularności idei o- 
przekonaniu, że najlepszą i 

lokatą oszczędności jest ksią-
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jr^a turystyka
Gdy nie strzela się karnego!

Była 47 mfn. spotkania. 
Hutnik prowadził w meczu ze 
Stomilem Olsztyn 1:0 i miał 
egzekwować rzut karny. Do 
piłki podbiegł Szewczyk i... 
trafił w słupek. Tak rozwiały 
się marzenia zawodników hu­
tniczego klubu o uzyskaniu 
drugiej bramki i zapewnieniu 
sobie bardziej spokojnej gry.

Był to przełomowy moment 
spotkania. Losy pojedynku na 
pewno potoczyły by się ina­
czej, gdyby nasi piłkarze pro­
wadzili już 2:0. Niestety, olsz- 
tynianie wyrównali, a następ­
nie zdobyli awycięską bramkę 
wywożąc z trudnego — dla 
nich — terenu Nowej Huty 
dwa niezwykle cenne dla sie­
bie punkty.

Jak wielkie ma znaczenie zdo­
bywanie bramek z rzutu karne­
go mogliśmy przekonać się w o- 
statnim spotkaniu Hutnika ze 
Stoczniowcem, które zakończy­
ło się naszym zwycięstwem 2:1.

Młody Szumieć pewnie strzelił 
■mieniając rezultat z 0:1 na 1:1. 
Dzięki temu potrafił poderwać 
do bardziej energicznej gry swo­
ich kolegów z zespołu, a Hutnik 
odniósł pierwsze w tegorocznych 
rozgrywkach zwycięstwo.

Zwycięstwo naszego zespołu 
cieszy wszystkich sympatyków. 

Czarnogórskie 
spotkania

Nasi gospodarze wiedzieli czym można podbić serca tu­
rystów, a zwłaszcza Polaków. Nie szczędzili więc nam wy­
cieczek, których trasa wiodła najczęściej wzdłuż wybrzeża 
lub do miejscowości upamiętnionych krwią Czarnogórców, 
przelaną w walkach z zaborcami tureckimi; z wojskami hi­
tlerowskimi w czasie II wojny światowej.

Były to przeważnie całodzienne „wędrówki" autokarem, 
wśród gór pooranych rzeczkami, o zboczach niezwykle boga­
tych w roślinność. Z okna autobusu przesuwały się one 
przed naszymi oczyma niby ruchome, zielone gaje. Zaś z 
drugiej strony spojrzenie błądziło niespokojnie po stromych 
urwiskach ginących w otchłani Adriatyku. Droga, którą 
przemierzaliśmy czarnogórskie wybrzeże w konfrontacji z ba­
jecznym ale jednocześnie groźnym krajobrazem, wyglądała 
jak maleńka ścieżyna, jak wąska tasiemka. Wyjeżdżając z 
kolejnego tunelu każdorazowo podziwialiśmy z jakim samo­
zaparciem drążono tu skały, umacniano serpentyny, by je­
dyne w swoim rodzaju piękno przyrody udostępnić do 
zwiedzania turystom.

Turystyka jest zresztą jednym z głównych kierunków ro­
zwojowych Jugosławii. Zarówno klimat, jak i ukształtowa­
nie terenu ściągają tu mnóstwo turystów z całej Europy, 
szukających dobrego wypoczynku i mocnych wrażeń. Około 
70 proc, powierzchni kraju leży na wysokości powyżej 
200 mn.p m. Centralną część Jugosławii zajmują wysokie 
góry, sięgające powyżej 2000 m — Alpy Słoweńskie, Góry 
Dynarskie, Pindus, Rodopy, Bałkańskie, Karpaty. Wybrzeże 
Adriatyckie o długości ponad 600 km składa się z 1233 wysp. 
Kilkadziesiąt z nich jest zasiedlonych. Nowoczesne hotele 
i restauracje przynoszą tu duże zyski. Skoro już o zysku 
mowa, należy wspomnieć, że dochód z turystyki sięga kil­
kuset milionów dolarów. Według danych statystycznych 
z roku 1970, dochód w tym właśnie okresie osiągnął 3G0 
milionów dolarów.

Jugosłowianie więc z ogromnym nakładem środków 
i wielkim wysiłkiem naprawiają drogi i wytyczają nowe 
trasy, budują wspaniałe mosty spinające niby klamra dwa 
brzegi kanionu, przypominające raczej misterną pajęczynę 
niż konstrukcję stalową o dużej wytrzymałości... Dłubią w 
skałach przejścia i tunele pod przyszłą kolejkę, która połą­
czy bezpośrednio Belgrad z odległą na południe Czarnogórą. 
Z wielkim szacunkiem mijaliśmy tkwiących wysoko wśród 
skał drogowców. Zastanawialiśmy się, jak też dowozi się tu 
materiały, żywność...

Docelowym odcinkiem naszych wędrówek były znane o- 
środki wypoczynkowe, jak Budva, Kotor, Herceg-Novi. 
Zwiedziliśmy też Cetinje, dawną stolicę Czarnogóry. — Dzisiaj 
funkcję tę przejął Titograd, miasto liczące blisko 100 tysięcy 
mieszkańców, posiadające teatr, szkołę wyższą. — Tutaj zapre­
zentowano nam cenne zbiory muzealne z czasów dawnej 
świetności miasta i rodu Piotra Niegosza. Właśnie w pałacu 
należącym wówczas do panującego tu Niegosza, mieszczą się 
trzy muzea. Obok rodzimych pamiątek są także pokoje u- 
rządzone w stylu weneckim, tureckim, świadczące o znaęz- 
nym wpływie elementów kultury tych krajów na zwyczaje 
i gusty rodziny książęcej i tutejszych możnych.

Obok kart z historii Cetinje, mieliśmy sporo czasu, by 
również poznać współczesny nurt życia tego miasta. Stwier­
dziliśmy przy okazji, że tu można najtaniej nabyć szereg 
upominków dla najbliższych. Zarówno ceny na konfekcję, ' 
artykuły spożywcze, jak i wyroby złotnicze, kształtują się 
dość przychylnie dla kieszeni przeciętnego turysty. Panie 
zwłaszcza, po dokładnym obrachunku kieszonkowego, sta­
wały się szczęśliwymi posiadaczkami drobiazgów z jakże 
efektownej biżuterii jugosłowiańskiej Właściwie nasz pobyt 
dobiegał końca, wydawaliśmy więc ostatnie dinary...

Z odrobiną żalu, po dwutygodniowych wczasach, opusz­
czaliśmy Jugosławię — kraj o krajobrazie jak w bajce; lu­
dzi — tak nam serdecznych i życzliwych. Wielu, ściskając 
dłonie naszych opiekunów z huty „Niksić", mówiło: do wi­
dzenia! HENRYKA ROSIEK

i

Powinno byó ono zapowiedzią 
dalszych. Hutnicy powinni uwie­
rzyć w swoje umiejętności i zdo­
bywać kolejne punkty. Tym bar­
dziej, że po przerwie zademon­
strowali dobrą formę. Umiejęt- 
nie rozciągając grę szybko zdo­
bywali teren i w efekcie odnie­
śli zwycięstwo.

Z niecierpliwością oczekiwać 
będziemy na następne spotkania 
naszych piłkarzy, wierząc, że 
będą one pomyślne dla naszego 
zespołu.

Najbliższy pojedynek Hutnik 
rozgrywa w Białymstoku z be- 
niaminklem II ligi Włókniarzem, 
zespołem, który jest dumą tego 
miasta.

CRACOVIA —
HUTNIK Ib — 0 :0

Rezerwa Hutnika zmierzyła 
się w ostatnim spotkaniu z 
jedenastką Cracovii, która w 
obecnym sezonie była typowa­
na na faworyta ligi okręgowej. 
Pierwsza połowa meczu była 
nieciekawa. Dopiero po przer­
wie gra nabrała rumieńców. 
Cracovia atakowała raz po raz, 
ale Hutnik bronił się dzielnie 
i pod koniec spotkania prze­
szedł do kontrataku, ale jak 
zwykle — zawodzili strzelecko.

Bokserzy 
ponownie 

na deskach
Nie udała się pięściarzom 

Hutnika wyprawa do Elbląga 
gdzie w spotkaniu o mistrzo­
stwo grupy I w II lidze prze­
grali z miejscowym Startem.

Rezultat 22:18, świadczy, że 
pojedynek był zacięty. Nieste­
ty ostatnie słowo należało do 
pięściarzy Startu.

Punkty dla Hutnika zdobyli: 
Baran po zwycięstwie nad Dy- 
miszkiewiczem, Burakowski po 
remisie z Grzankowskim, Ku­
bik, który pokonał Żukowskie­
go, Mrowieć po remisie z Kazi- 
mierczakiem.

Po ostatniej kolejce spotkań 
tabela grupy I przedstawia się 
następująco:

1. GKS Tychy 10 244-171
2. Gwardia Wroc. 10 230-171
3. Hutnik 10 224^204

I tak Mazanek nie trafił do 
pustej bramki Musialika. Po 
tym spotkaniu Hutnik Ib 
zajmuje 9 miejsce, mając 6 
punktów zdobytych 1 stosunek 
bramek 8:9.

Hutnik Ib: Tutaj, Łach, Ko- 
bierski, Mirek, Kmita, Kru­
szec, Kwiecień, Francuziak, 
Mazanek, Kukiełka (Joniec), 
Kania. RD

--- •---  
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HUTNIKA W KIELCACH
Piłkarze ręczni Hutnika ro­

zegrali spotkanie o mistrzostwo
II ligi z Koroną Kielce. Pier­
wsze spotkanie zakończyło się 
zwycięstwem Korony 14:24 
(6:15), natomiast w drugim 
spotkaniu Hutnik uzyskał re­
mis* 15:15 (9:6).

—•—
UCZMY SIĘ PŁYWAĆ
TKKF ZMS HiL rozpoczyna 

kolejny kurs nauki pływania 
dla dorosłych.

Informacji udziela 1 zgło-1 
szenia przyjmuje biuro TKKF I 
os. Stalowe 16 — codziennie i 
w godz. 8.00 — 15.30. '

Może za wcześnie na pełny 
bilans, pogoda bowiem 
sprzyja jeszcze turystom, 

ale można się już pokusić o 
podsumowanie działalności 
Komisji Turystyki Górskiej 
Oddziału PTTK HiL w bież, 
roku. Otóż bezsprzecznie był 
to udany i owocny sezon. 
„Górale" — jak żartobliwie 
nazywani są członkowie KTG 
— wykazali masę inwencji i 
pracowitości. Dobrze wyko­
rzystali czas organizując sze­
reg ciekawych imprez tury­
styki kwalifikowanej.

Jak wynika z podsumowa­
nia dokonanego w ub. sobotę 
w schronisku PTTK HiL w 
Sromowcach Niżnych, w bież, 
sezonie, nie licząc imprez, 
które jeszcze się odbędą, ob­
jęto wycieczkami, zlotami i 
rajdami 3.400 uczestników. W 
porównaniu z analogicznym 
okresem ub. roku, liczba ta 
jest o 350 osób większa. A 
więc można mówić o rozwoju 
tej najpiękniejszej dyscypliny 
turystycznej jaką jest dyscy­
plina górska.

Powiększyła się też kadra 
przodowników. KTG HiL po­
siada aktualnie 48 przodowni­
ków turystyki górskiej. O- 
statnio uprawnienia otrzymali 
m. in. kol. kol.: Targosz, Pie­
cuch, Ksiąźkiewicz 1 Jaku­
bowski. Im też przypadło w 
udziale samodzielne zadanie 
— prowadzenie turystów w 
ub. sobotę i niedzielę, na tra­
sach kolejnego rajdu górskie­
go na raty. Wiodły one z 
Czorsztyna, Krościenka i 
Szczawnicy. Meta w Sromow­
cach Niżnych.

Tutaj spotkali się, w uro­
czej pienińskiej scenerii, za­
równo rajdowcy, jak i uczest­
nicy uroczystego zakończenia 
sezonu KTG. Był z nimi prze­
wodniczący Okręgowej KTG 
w Krakowie kol. Czesław Wo­
jewoda, był wiceprzewodni­
czący Zarządu Oddziału 
PTTK HiL kol Adolf Roman, 
był prezes KTG kol. Czesław 
Gawryłow.

Najbardziej zasłużeni turyści 
górscy, aktywiści KTG Oddzia­
łu PTTK HiL, otrzymali wy­
różnienia w postaci dyplomów

Zarząd KS Hutnik zawia­
damia. że w hali własnej 
przy ul. Igołomskiej w No­
wej Hucie odbędą się nastę­
pujące imprezy sportowe:

20 bm. o godz. 17 i 21 bm. 
o godz. 11 — zawody o mis-

Dokąd w sobole 
i w niedziel?
trzostwo H ligi mężczyzn — 
Hutnik a AZS Kraków.

20 bm. godz. 17 i 21 bm. 
godz. 11 — zawody koszy­
kówki kobiet o mistrzostwo 
II ligi pomiędzy TKS Korona 
Kraków a KS Hutnik.

Organizatorzy tych cieka­
wych imprez serdecznie za­
praszają wszystkich kibiców 
i sympatyków. (rd)

Puchar KOS dla Nowej Huty
W dniu 14 października br. 

odbyły się w Tarnowie już z 
kolei trzecie wojewódzkie za­
wody szkół podstawowych w 
lekkiej atletyce o Puchar Ku­
ratora Okręgu Szkolnego. Na 
bardzo dobrze przygotowanym 
stadionie lekkoatletycznym 
Zakładowego Klubu Sporto­
wego „Unia” — na starcie sta­
nęli zwycięscy trzech powia­
tów, a to: reprezntacje Jawo­
rzna, Nowego Sącza, Tarnowa 
i miasta Krakowa, które było 
reprezentowane przez nasze 
uczennice i uczniów szkół 
podstawowych z Nowej Huty. 
Nasza dzielnica na zawodach 
reprezentowana była przez 
szkoły podstawowe nr 91, 
83 i 84.

Szczególnie godna jest pod­
kreślenia atmosfera sportowej 
rywalizacji naszej reprezenta­
cji, która zrobiła wszystko, 
aby wypadła okazale, a wy­
nikiem tego jest zdobyty pu­
char, który pozostaje u nas 
na stałe.

Nasze uczennice wygrały 
następujące konkurencje: I m. 
na 100 m — Jolanta Dembiń­
ska, 300 m — Maria Stasz- 

TU PTTK HIL

Sezon „górali" 
był udany...

uznania Zarządu Głównego 
PTTK HiL. Ponadto nagrody 
książkowe i upominki. Mile u- 
pływal czas na wspominkach ze 
wspólnych wycieczek. A że tu­
ryści, to ludek pracowity i za­
wsze pełen pomysłów i planów 
na przyszłość, kreślono przy o- 
kazji program najbliższych oraz 
dalszych zamierzeń.

W niedzielę odbiły się nie­
opodal schroniska konkursy 
z zakresu turystyki, krajo­
znawstwa i ochrony przyro­
dy. Bawiono się wesoło, w 
prawdziwie turystycznym na­
stroju.

Kilka refleksji. Byłem przez 
cały czas w gronie aktywu 
KTG. Zauważyłem, że okrzepł 
on i zamienił się w naprawdę 
doskonale rozumiejący się, 
świetnie zgrany, kolektyw. 
Ludzie ci wiedzą czego ocze­
kują od turystyki. Odpowie­
dzialnie podchodzą do wzię­
tych na siebie obowiązków 
społecznych. Zarówno człon­
kowie KTG jak i liczne grono 
sympatyków, wszyscy dokła­
dają swą „cegiełkę”, pomaga­
ją w sprawnym przeprowa­
dzeniu imprez.

Niewidzialna, dla każdego 
uczestnika, jest ich praca. 
Niepozorna i nie zawsze 
wdzięczna. Ale przynosi ona 
dużą satysfakcję. To, że wy­
cieczka jest udana, że pro­
gram jej jest ciekawy, że u- 
czestnicy nie mają żadnych 
kłopotów z noclegiem i wy­
żywieniem — jest właśnie ich 
zasługą. Działaczy, aktywu 
KTG i sympatyków.

Podsumowanie bież, sezonu 
oraz kolejny etap Rajdu na 
Raty były udaną imprezą, do­
brze przygotowaną. Słowem, 
bez najmniejszego „pudła".

SZKOLENIE W 
OJCOWSKIM PARKU 

NARODOWYM
Oddziałowa Komisja Ochro­

ny Przyrody przy Oddziale 
PTTK HiL uprzejmie informu­
je i zaprasza na 1,5 dniową 
akcję szkoleniową do Ojco­
wskiego Parku Narodowego. 
W programie zwiedzanie Mu­
zeum Przyrodniczego w Oj­
cowie i prelekcja przyrodnicza 
z przeźroczami kustosza tegoż 
Muzeum — mgr Józefa Party- 
ki. W niedzielę odbędzie się 
wycieczka do Wąwozu Kory- 
tania i akcja kontrolna Straż­
ników Ochrony Przyrody. 
Akcja szkoleniowa odbędze się 
w terminie 3 i 4.XI br. z 
noclegiem w Ojcowie. Wyjazd 
3 IX. o godzinie 16.00 sprzed 
„Orbisu” w Nowej Hucie.

Wpisy przyjmuje i informa­
cji udziela Kol. Czesław Anioł 
w Biurze O/PTTK HiL Bud. 
S. Dyr. HiL. Teł.: 48-25 i 23-26. 

(am)

czak, 600 m — Halina Wasz- 
czak, 100 m ppł. — Małgorza­
ta Gajdek, skok w dal — 
Aleksandra Hyla, skok wzwyi 
— Aleksandra Hyla oraz szta­
fetę, która pobiegła w skła­
dzie: J. Dembińska, M. Fun- 
dowicz, H. Zawada, M. Kucy- 
pera.

Uczniowie: 1000 m — Marek 
Fijałkowski, w kuli II m. — 
Krzysztof Motak, pozostali u- 
czniowie uplasowali się na 
miejscach od trzeciego do 
czwartego.

Do zwycięstwa naszą dziel­
nicę poprowadził nauczyciel 
wychowania fizycznego ze 
szkoły podstawowej nr 91 
mgr Jerzy Nelicki. Jak widać 
reprezntacja Nowej Huty od­
niosła duży sukces zdobywa­
jąc w punktacji drużynowej 
180 pkt., a dalsza kolejność 
miejsc przedstawia się nastę­
pująco: II m. Jaworzno 178 
pkt., III m. Tarnów 172 pkt. i 
ostatnie IV miejsce Nowy 
Sącz 46 punktów.

Serdecznie gratulujemy u- 
czennicom i uczniom oraz na­
uczycielowi tak pięknego suk­
cesu! HENRYK TRACZ

Organizatorom zatem — po­
dziękowanie od wszystkich u- 
czestników.

NA NARTY Z PTTK
Klub Narciarski działający 

przy Oddziale PTTK Huty im. 
Lenina, organizuje wzorem lat 
ubiegłych w m-cach od stycznia 
do marca 1974 r„ dla pracowni­
ków kombinatu i członków ich 
rodzin, kursy nauki jazdy na 
nartach.

Kursy będą prowadzone w 
formie 4-ech kolejnych niedziel­
nych wyjazdów do miejscowo­
ści sportów zimowych.

W celu zorientowania się w 
ilości chętnych do korzystania 
z tego typu nauki jazdy na 
nartach, w dniach od 5 do 20 
listopada br. będą przyjmowane 
wstępne zapisy przez kol. Bar­
barę KURLETO — tel. 32-53, 
budynek „Z” — pokój 327 i kol. 
Kazimierza LISZKĘ — tel. 40-52, 
budynek „Z” — pokój 327.

Zakwalifikowanie do szkółki 
narciarskiej wstępnie zgłoszo­
nych uczestników uwarunko­
wane jest jednak ilością środ­
ków transportu przyznanych 
organizatorom na ten cel przez 
organizację związkową i dyrek­
cję huty.

O zakwalifikowaniu, miejscu 
i terminie wpłaty za kurs jego 
uczestnicy zostaną powiadomie­
ni do dnia 5 grudnia br. Opłata 
za 4-wyjazdowe szkolenie jazdy 
na nartach będzie wynosiła: 
dla członków PTTK — 100 zł, a 
dla niezrzeszonych — 120 zł.

OCENA NASZEGO 
UDZIAŁU W RAJDZIE 

PRZYJAŹNI
We wtorek 16 bm. odbyło 

się posiedzenie Zarządu Od­

Zwycięstwo - tak 
ale nie cudzym 
kosztem

W „Echu Krakowa”, z 
dnia 15 października br. , 
(nr 243) ukazał się artykuł ( 
pt. „Wawel zwycięża, ale ' 
grozi mu rozsypka". Była w 
nim mowa o efektownych 1 
zwycięstwach szczypiorni- 1 
stów WKS Wawel nad Sta- I 
lą Mielec. Niestety, jak z 
treści artykułu wynika — 
drużynie Wawelu grozi roz­
sypka, odchodzi bowiem 
trzech czołowych graczy, 
którzy odbywają tam za­
sadniczą służbę wojskową 
tj. Kałuziński, Migas i Ro- 
lewski. Autor apeluje o 
pozostawienie trzech za­
wodników w zespole, dla 
dobra drużyny szczypior- 
niaka, która dzięki nim ma 
szanse utrzymać się w I li­
dze.

Kałuziński i Migas byli 
wychowankami KS „Hut­
nik". Klub ten przez prze­
szło 4 lata otaczał ich opie­
ką. wyszkolił ich i — wtedy 
zostali powołani do wojska. 
Teraz, gdy służbę wojsko­
wą odbyli, chcą wrócić do 
macierzystego klubu. Rzecz 
to normalna, zrozumiała i 
świadcząca dobrze o pracy 
wychowawczej działaczy 
KS Hutnik. Dlaczego więc 
zatrzymywać tych zawod­
ników w Wawelu? KS Hu­
tnik również ma aspiracje 
do I ligi w szczypiorniaku. 
W ub. sezonie klub ten miał 
szanse wejść do ekstraklasy, 
niestety w decydującym 
spotkaniu zabrakło właśnie 
dwóch czołowych zawodni­
ków, odbywających służbę 
wojskową. Bo takie jest 
prawo sportu, że zwycięża­
ją lepsi.

Rozumiemy dobrze niepo­
kój działaczy Wawelu, ale 
dlaczego sukcesy tej dru­
żyny mają być odnoszone 
kosztem innej krakowskiej 
drużyny — KS Hutnik?

działu PTTK HiL poświęcone 
ocenie udziału ekipy HiL w 
Rajdzie Przyjaźni „Szlakami 
•Lenina". Bardzo pozytywnie 
został oceniony nasz udział w 
rajdzie pod względem tury­
stycznym. Również pod wzglę­
dem organizacyjnego wkładu 
huty zrobiono duży krok na­
przód.

Wysoko została oceniona 
dekoracja rejonu Skoczni Pod 
Krokwią wykonana przez hu­
tę, dobrze wypadł transport 
samochodowy. Nie było więk­
szych problemów z zakwate­
rowaniem turystów HiL w 
Zakopanem. Dobre wrażenie 
sprawiło też miasteczko na­
miotowe HiL oraz występ 
zespołu tańca ZDK HiL. Uda­
ne było ognisko. Dobrą ocenę 
zyskały konkursy zorganizo­
wane przez naszych działaczy 
turystyki. Zda! egzamin „ba­
robus” przysłany przez OZR 
HiL, dobrze funkcjonowała 
kuchnia połowa.

To są plusy, a minusy? Nie 
udała się wystawa amatorów 
plastyków ZDK HiL oraz wy­
stawa fotograficzna. Kierow­
nictwo Domu Kultury najwy­
raźniej zlekceważyło swój u- 
dział w Rajdzie Przyjaźni. Wy­
słane do Zakopanego eksponaty 
(fotograficy posiali m. in. akty), 
na dobrą sprawę nie powinny 
być w ogóle pokazane. Nie sta­
nęli na wysokości zadania mo­
torowcy z klubu „Tandem”, 
którzy spóźnili się na uroczy­
stość w Poroninie i — mówiąc 
delikatnie — mieli trudności z 
zapaleniem znicza ogniem z 
Wielkich Pieców HiL.

Wnioski z tych niepowodzeń 
będą w pełni uwzględnione w 
przygotowaniach do Rajdu 
Przyjaźni w roku przyszłym.

W sumie nasz hutniczy 
wkład oceniono jednak pozy­
tywnie. Całemu aktywowi 
PTTK HiL należą się słowa 
wysokiego uznania. Była to 
dobra organizatorska robota. 
Dobra wizytówka turystycz­
nej działalności Huty im. Le­
nina.

JERZY DANEK •
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Młodzi strażacy w Tyflcu

Stare opactwo Benedykty­
nów w Tyńcu miało ostatnio 
niecodziennych gości: uczest­
ników kursu szeregowych po­
żarnictwa ze Straży Pożarnej 
Huty im. Lenina. Dzielni stra­
żacy nie przyjechali jednak na 
wycieczkę krajoznawczą, ale 
na ćwiczenia taktyczne. Te­
mat zajęć: „Klasztor płonie — 
ugasić pożar“.

U stóp klasztoru nad brze­
giem Wisły zaczęto rozwijać 
ogromne strażackie węże. Stra­
żacy uruchomili motopompę. 
Pięć sekcji po pięciu ludzi 
szturmowało raz po raz kla­
sztor od jego najtrudniejsze] 
do podejścia strony, ciągnąc za 
sobą strażackiego węża. Ćwi­
czono na czas. W pierwszym 
podejściu najlepszą okazała się 
I sekcja, która uzyskała czas 
4,47 min. Ale kierujący mane­
wrami por. poż. Tomasz Ko­
walski zapewnił, iż nie jest 
to szczyt możliwości jego pod­
opiecznych. — „Za następnym 
razem pójdzie lepiej“.

Teren klasztorny jest w 
ogóle trudny do podejścia dla 
strażaków, dlatego też przyjeż­
dżają tu oni często na ćwicze­
nia.

Kurs szeregowych pożarnie*-. nych w wyimaginowanym po- 
twa obejmuje poborowych od­
bywających służbę wojskową 
I pracujących w kombinacie. 
Trwa on od 17 września do 10

Aurelia radzi...
„Czytelniczka” prosi mnię o 

podanie przepisu na drożdżowy 
placek z jabłkami, w którym 
położone na warstwie ciasta jabł­
ka, przykrywa druga warstwa 
ciasta. Czytelniczka nadmienia, 
że takie właśnie wypieki naj­
częściej spotyka się w sprze­
daży w sklepach. Postarałam się 
oczywiście spełnić życzenie czy­
telniczki i podaje przepis na 
ciasto drożdżowe, chociaż wyda- 
je mi się, że lepsze są kruche 
ciasta z jabłkami tzw. szarlotki.

Ciasto drożdżowe wykonuje 
się: z 1,5 kg mąki, 3 dkg droż­
dży, ok. 0.5 litra mleka, 2—3 
żółtek, 15 dkg cukru , 10 dkg 
tłuszczu, odrobiny soli oraz do­
datków zapachowych takich jak: 
skórka cytrynowa, wanilia- Po 
wyrośnięciu podzielić ciasto na 
dwie części. Jedną część wyło­
żyć na blachę i przeczekać aż 
nieco podrośnie. Następnie całą 
powierzchnię posypać tartą bul- 

‘ ką i położyć na 
| masę wykonaną z usmażonych 

obranych jabłek (1 kg) i ok. •/« 
! szklanki cukru.

drugą warstwę ciasta i jeszcze

to ochłodzoną

Na to położyć
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Kwlaty dla ar­
tysty Konrada 
Srzednickiego.
Fok J. Brożek

Z otwarcia wystawy obrazów Ireny Wiśniew - 
skiej-Dembowskiej w Salonie TPSP. Wiązan­
kę kwiatów wręcza artystce Anna Siatkow­
ska — kierownik Wydziału Kultury Prezy­

dium DRN w Nowej Hucie.

Sąlistopada. Wykładowcami 
oficerowie i podoficerowie po­
żarnictwa. Uczestnicy kursu 
są skoszarowani. Odbywają 
oni ćwiczenia zarówno na te­
renie huty, jak również na 
zewnątrz. W najbliższym cza­
sie mają wspólnie ze Szko­
łą Chorążych Pożarnictwa z 
Nowej Huty odbyć ćwiczenia 
w Ojcowie.

Należy zaznaczyć, że kur­
sanci, w większości członko­
wie ZMS, są bardzo chętni do 
pracy społecznej. Ostatnio pra­
cowali w ramach* czynu par­
tyjnego, a obecnie dla uczcze­
nia 30 rocznicy LWP podjęli 
się przebudować boisko, siat­
kówki. Mają też zamia/ upo­
rządkować sale wykładowe i 
wykonać eksponaty — pomo­
ce naukowe.

Chwila odpoczynku na pa­
pierosa. Kursanci rozchodzą 
się po podwórzu klasztornym, 
podziwiając studnię, liczącą 
wedle legendy siedem wieków. 
Wiadomo — strażaka najbar­
dziej interesuje miejsce, skąd 
można czerpać wodę. A potem 
por. Kowalski znowu staje na 
murach klasztoru i dyryguje 
szturmem swoich podopiecz-

żarze... ..
RYSZARD DZIESZYŃSKI

Fot. S. GAWLIŃSKI 

pozostawić przez chwilę do wy­
rośnięcia. Piec ok. 30 minut.

A może „Czytelniczka“ wypró­
buje przepis na szarlotkę, którą 
osobiście niedawno wypróbowa­
łam — robi się ją jednak 
cieście kruchym. Polecam!

Produkty na ciasto: 50 
mąki krupczatkl, 25 dkg tłusz­
czu (ja zastosowałam 2 3 porcji 
margaryny i 1/3 smalcu), 15 dkg 
cukru pudru, 2 żółtka, 10 dkg 
gęstej śmietany. Produkty na 
nadzienie: 1 kg jabłek (antonó- 
wek), 10 dkg cukru, tarta bułka 
do posypywania, pól porcji cy­
namonu, cukier puder do posy­
pywania. Mąkę wraz z tłuszczem 
i cukrem posiekać dokładnie no­
żem, dodać żółtka i śmietanę. 
Wyrobić szybko (ważne!) ciasto 
i następnie owinąć w serwetkę i 
dobrze oziębić. Podzielić ciasto 
na dwie części; jedną cienko 
rozwałkować, włożyć do bla­
chy, podpiec, posypać tartą buł­
ką. nałożyć ochłodzoną masę z 
jabłek (wykonanych jak w po­
przednim przepisie). Drugą część 
ciasta rozwałkować i przenosząc 
na wałku przykryć nią jabłka 1

Zebranie sprawozdawczo- 
wyborcze wydziałowej or­
ganizacji ZMS w-l, które 

odbyło się 12 bm. przerodziło 
się w twórczą debatę młodych 
formierzy, mechaników, elek­
tryków, odlewników i zapro­
szonych towarzyszy partyj­
nych.

W szerokiej dyskusji — na­
stępcy „starej gwardii” odle­
wniczego rzemiosła, poruszyli 
wiele ciekawych i istotnych 
dla swego zakładu spraw. Mó­
wiono o trudnościach kadro­
wych, o roli jaką spełniać po­
winien każdy członek ZMS na 
swym stanowisku pracy. Doj­
rzałe spojrzenie młodzieży z 
W-l na nurtujące ją problemy 
przynosi wydziałowi niemałe

Dobry przykład
ZMS-owców z W-l

efekty w wydajności pracy. 
Wspomnę choćby o trwającej 
nadal w wielu wydziałach 
huty pięknej formie współza­
wodnictwa o „tytuł Brygady 
Pracy Socjalistycznej”, której 
inicjatorem była właśnie mp- 
dzieź ZMS-owska Odlewni i o- 
na jako pierwsza w naszym 
kombinacie tytuł ten zdobyła.

W ogólnonarodowym czynie 
partyjnym w dniu 30 września 
na stanowiskach produkcyj­
nych członkowie ZMS stawili 
się bez mała w komplecie.

Jak rodzi się przywiązanie 
młodych do swego warsztatu, 
zawodu, do współpracowni-zawodu, do ’ .."r______
ków, do ludzi, którzy swym 
doświadczeniem piętnastu, 
dwudziestu lat pracy — w 
nieco innych warunkach swej 
młodości podjęli się produkcji 
odlewniczej, która zapewniała 
hucie niezbędne części za­
mienne? Przysłuchując się gło­
som w dyskusji — szukam od­
powiedzi na to pytanie.

— Nie boimy się żadnej pra­
cy, możecie na nas zawsze li­
czyć — powiedział na zakoń­
czenie swego referatu sekre­
tarz ZMS, przedstawiciel mło­
dej załogi odlewników — stu­
dent IV roku AGH. 
Przybyło.

Zabierając głos w dyskusji 
kierownik 'Wydziału Odlewnie 
mgr inż. Stefan Gruca w ser­
decznych słowach podziękował 

upiec, stawiając blachę na gór­
nej kondygnacji piekarnika, aby 
się zapiekła górna warstwa. Je­
szcze cieple ciasto posypać przez 
druciane sitko cukrem pudrem 
i pokrajać na porcje.

W modzie męskiej na czoło wy­
suwają się obecnie kurtki. Jest 
to dość efektowny ubiór i chyba 
wygodny do codziennego nosze­
nia. Na zdjęciu prezentujemy 
jeden z najnowszych jesiennych 

modeli. 

młodzieży za dotychczasowy 
wysiłek i wkład pracy w rea­
lizację napiętych zadań pro­
dukcyjnych, zapewniając iż 
kierownictwo wydziału doło­
ży wszelkich starań, by droga 
aklimatyzacji młodych była 
coraz krótsza, a zdobyta przez 
nich wiedza w szkole i do­
świadczenie przekazane im 
przez starszych procentowało 
w codziennej pracy w dwój­
nasób.

Jerzy Klusek I sekretarz 
POP W-l równie wysoko oce­
nił działalność ZMS-u.

— Przekazanie jedenastu 
członków waszej organizacji w 
szeregi PZPR w dwuletniej 
pracy zarządu wystawia wam 

ocenę ideowo-politycz- 
to jednostki bardzo po- 

jeszcze

dobrą 
ną. Są 
zytywne, o których 
niejednokrotnie usłyszymy To 
stwierdzenie sekretarza przy­
jęte zostało oklaskami 126 oso­
bowego grona ZMS-owców z 
W-l.

Zawód odlewnika wymaga do­
brego przygotowania tak teorety­
cznego jak praktycznego, nie bez 
racji więc wzrasta ilość praco­
wników — członków ZMS-u, 
którzy kontynuują naukę w 
przyzakładowej szkole zawodo­
wej Huty im. Lenina. Przykła­
dów świadczących o tym$ że 
warto się uczyć i podnosić swe 
kwalifikacje w Odlewni jest 
wiele. Mocnym argumentem 
przekonującym młodych będzie 
zawsze pion kierowniczy i do­
zór Inżynieryjno-techniczny, w 
którego zespole jest ponad 40 
proc, byłych pracowników fizy­
cznych. Dziś ludzie ci z dyplo­
mami wyższych uczelni i szkół 
technicznych najłatwiej nawią­
zują kontakt ze swoimi następ­
cami.

Gośćmi zebrania byli: Jerzy 
Nykiel — członek Zarządu 
Wojewódzkiego ZMS, Emil 
Pilch — przewodniczący Za­
rządu Zakładowego ZMS Pio- 

Gro- 
Od- 
oraz

Janusz _ . _ ,. . .nu TM; mgr mz. Jan 
chowalski — kierownik 
działu Odlewni Żeliwa 
sekretarze OOP.

Na zakończenie zebrania no­
wo wybrany Zarząd ZMS W-l, 
którego przewodniczącym zo­
stał Franciszek Popiel, zapo­
znał zebranych z informacją 
o wykonaniu czynów społecz­
nych i produkcyjnych.

EUGENIUSZ SYNOWIEC

Halina Bohdanowicz

GRAFIKA
Konrada Srzednickiego

rawdziwie wydarzeniem 
kulturalnym jest wysta­
wowa grafiki Konrada 

Srzednickiego aktualnie ekspo­
nowana w Galerii Klubu MPiK 
przy Placu Centralnym. Ta 
można powiedzieć mała ko­
lekcja — 17 grafik wedle
wyboru artysty, reprezentatyw­
nych dla jego twórczości z o- 
statnieh lat kilkunastu — daje 
nam rzadką okazję zapoznania 
się z charakterystycznym cią­
giem dzieł powstających na 
długiej już, a ze wszech miar 
samodzielnej drodze twórczej, 
dzieł prezentujących wyraz pla­
styczny kształtujący się samo­
istnie, zgodnie z własną osobo­
wością — co tak wybitną pozy­
cję zgotowuje artyście także w 
łkali międzynarodowej.

Od roku 1939 profesor Akade­
mii Sztuk Pięknych w Krako­
wie, członek honoris causa Aka­
demii Sztuki we Florencji, lau­
reat blisko 30 nagród artystycz­
nych i wyróżnień — nie usta­
lił się na platformie wprzódy 
uzyskanego mistrzostwa w za­
kresie technik metalowych i li­
tografii, ale coraz to wzbogaca 
swój warsztat subtelnym roz­
grywaniem nasileń walorowych 
w grafice czarno-białej i nader 
szczególnym lawowaniem w li­
tografii barwnej.

Wszakże nie lam gatunek 
tych grafik jest wyborny: cen­
ny ich wyraz artystyczny! Są to 
kompozycje doskonale wywa­
żona ni« tylko w układach mas.

inwestycji w DI HiL. 
do grupy najstarszych 
pracowników huty: roz- 
pracę już w listopadzie

MGR LECHOSŁAW SZYMO­
NOWICZ jest' specjalistą orga­
nizacji 
Należy 
stażem 
począł 
1949 roku. Przed wojną studio­
wał na Uniwersytecie im. Jana 
Kazimierza we Lwowie. Przyw­
dział wtedy po raz pierswzy 
wojskowy mundur, a właściwie 
nie wojskowy, ale Legii Akade­
mickiej.

Wojna zastała go w drodze do 
Wolkowyji w Bieszczadach gdzie 
mieszkali rodzice. Poznał ją w 
całym tragicznym kształcie — 
ostrzeliwań z samolotów zupeł­
nie bezbronnych uchodźców, pa­
lenia miast i wsi, aresztowań.

W 1940 roku został wywiezio­
ny na przymusowe roboty do 
Niemiec. Pracował kolo Ham­
burga u „bauera”. Zwolniony ze 
względu na zły stan zdrowia po­
wróci! do Wolkowyji. Nie długo 
jednak pobył w domu: zabrali 
go Niemcy do Baudienstu w Sa­
noku. Później kilkakrotnie zmie­
nia! miejsce pracy. By! m. in. 
węglarzem, budowa! most na 
Sanie, siat i ora! na gospodar­
stwie’ w Polańczyku.

W Bieszczadach zaczęły wtedy 
szaleć sotnie i kurenie UPA. La­
la się krew Polaków. Lechosław 
Szymonowicz wspomina jak w 
sierpniu 1944 roku zamknęli U- 
kraińcy ludzi w kościele, wy­
mordowali ich, a kościół pod­
palili.

W tej sytuacji, zaczęły samo­
rzutnie powstawać polskie od­
działy samoobrony. Słabo uzbro­
jone — często tylko w dubel­
tówki i pistolety — szły do la­
su. W jednym z tych oddziałów 
był L. Szymonowicz. Stawia! tu 
pierwsze partyzanckie kroki.

Oddział jego szuka! kontaktu 
z jakimś większym zgrupowa­
niem partyzanckim. I znalazł. 
Trafi! zresztą znakomicie: wszedł 
bowiem w skład słynnego od­
działu radziecko-polskiego Mi­
kołaja Kunickiego „Muchy”.

ale i w rodzaju struktur coraz 
innego wizualnego ciężaru, czy 
też bazujące na wyważeniu ko­
lorystycznym. Spektatywnie 
najciekawsze jest tu operowa­
nie planami — aż do kilku pla­
nów przenikających się wza­
jemnie, dających pozór surre­
alistycznych wizji.

Te przedstawienia — ni to z 
jawy ni to ze snu — bo realne 
w kształcie, ale jakby odrnate- 
rializowane, bowiem przedmio­
ty tu zdolne do współistnienia 
w zgoła innych relacjach niż 
obserwujemy na tym świecie 
— dają obraz fantastyczny, a 
zawsze z podtekstem głębszym: 
obraz wywiedziony z podświa­
domości, tym nie mniej oparty 
na doznaniach i przemyśleniach 
sięgających aż w nasze jeste­
stwo, aż w wyznawane idee.

Konrad Srzednicki od dziecka 
zżyty z ziemią — ukazuje ją 
szeroko sub Jove, zżyty z mo­
rzem jako wielki amator że­
glarstwa — widzi je w zmien­
nych nasileniach koloru i bla­
sku, odając z maestrią każdy 
ton od czerni aż po biel, po­
przez szarości aż po srebrzy- 
stość; rozumiejący wymowę 
zwierząt — jest urodzonym ani- 
malistą. Jakże mocne 
grafiki, 
przedstawieniem o 
sile ekspresji, jest działaniem o 
znaczeniu alegorycznym obej­
mującym nas nastrojem suge­
stywnej wizji. — Taki jest po­
rywający „ZEW”. taki jest ze

są jego 
w których koń jest 

ogromnej

:laoct chwały

Zaczęło się trudne partyzanckie 
życie. Niekończące się nocne 
marsze. Potyczki z Niemcami i z 
nacjonalistami ukraińskimi spod 
znaku „trójzuba”. Wymykania 
się z okrążenia. Marsze, marsze, 
marsze...

Akcji bojowych było wiele. 
Najpamiętniejsza z tamtego o- 
kresu — napad na batalion nie­
miecki w Krzywem. Wróg został 
pobity, a żołnierze, którzy oca­
leli, salwowali się ucieczką w 
bieliżnie. Pamiętne było też 
przekazanie drogą radiową mel­
dunku Armii Radzieckiej o 
miejscu postoju sztabu hitlerow­
skiej dywizji. W wyniku tego 
nastąpiło lotnicze bombardowa­
nie i zdziesiątkowanie oddziałów 
wroga.

Zbliżał się już front, partyzan­
ci zatem wzmogli swą działal­
ność. Atakowali cofające się od­
działy Niemców i Własowców. 
Rozbijali kolumny transportowe. 
Brali nierzadko do niewoli żoł­
nierzy i oficerów. A raz trafiła 
się im gratka: rozbili transport 
zarekwirowanego przez okupan­
ta bydła. Było z tym wiele 
kłopotu, ale chociaż przez jakiś 
czas nie brakowało partyzantom 
mięsa...

Ostatni partyzancki biwak wy­
pad! na szczycie Chryszczatej. 
Oddział „Muchy” — Kunickiego 
przeszedł tutaj linię frontu. Do­
wódca po kilku dniach zwol­
nił Polaków z oddziału.

Lechosław Szymonowicz był 
krótko sekretarzem gminy. Na­
stępnie zgłosił się do Ludowego 
Wojska Polskiego. Został skiero­
wany do Oficerskiej Szkoły Pie­
choty im. Tadeusza Kościuszki. 
Uczelnia ta „rezydowała" wów­
czas w Krakowie.

Już jako oficer brał pdział w 
zabezpieczaniu referendum i w 
walkach z bandami. Dowodził 
kompanią w Jeleśni, w akcji 
podjętej po rozbiciu posterunku 
MO.

A potem nastąpiła demobiliza­
cja. Studia prawnicze na UJ w 
Krakowie. Praca w hucie.

Mgr Lechosław Szymonowicz 
jest przewodniczącym Koła 
ZBoWiD w DI. Należy do grona 
długoletnich wykładowców szko­
lenia partyjnego. Działa aktyw­
nie we władzach Spółdzielni 
Mieszkaniowej „Hutnik”.

Odznaczenia? — Krzyż Party­
zancki. Srebrny i Zloty Krzyż 
Zasługi, Medal za Berlin. Złota 
Odznaka PTE, Złota Odznaka 
TPPR. Odznaka Budowniczego 
IliL i Budowniczego Nowej Hu­
ty.

Pytam mego rozmówcę o naj- 
(Dokończenie na str. 8)

snu o Polsce Rapsod „RYCERZ". 
Oczywiście nade wszystko je­

steśmy pod wrażeniem owych 
utworów o nośności dramaty­
cznej, ale zatrzymujemy się 
także z zainteresowaniem w po­
czuciu estetycznego usatysfak­
cjonowania przed pracami de­
dykowanymi przez artystę — 
żonie. Z przyjemnością też do­
strzegamy ewidentne poczucie 
humoru: czasem humoru szczyp­
tę, czasem szczerą, otwartą ra­
dość życia mimo wszystko. Ra­
dość daje i nam grafika w ja- 
snobrzmiących kolorach życzą­
ca „SZCZĘŚLIWEJ PODROŻY-', 
zaś w „ŻYCIORYSIE", w któ­
rym u dołu chłopaczek wycina 
nożyczkami sylwetkę konika, a 
pośrodku postać rektorska po­
traktowana w detalach w spo­
sób arcynaturalny — to wła­
śnie szczypta owego miłego hu­
moru świadczącego też i o... 
wielkości.

Tak to i materia dzieła war­
tościowa i zawarta w nim nar­
racja.’ sztuka artysty bardzo 
własna, a jednak i nam wielu 
okazuje się bliska gdy 
tylko obejrzymy, ale i 
tamy.

ją nie 
odczy-

♦
Wystawa prac Konrada 

nickiego — wybitnego polskiego 
grafika — zapoczątkowuje w 
Galerii Klubu MPiK w Nowej 
Hucie sezon 1973/1974, a więc 
rok jubileuszowy, w którym 
zaprezentowane tu będą ekspo­
zycje współczesnych czołowych 
artystów odwiecznego Krakowa, 
w tym i związanych z naszą 
młodą dzielnicą. Na uroczyste 
otwarcie przybyli: przedstawi­
ciele władz, cały zastęp krakow­
skich plastyków — w przewa­
żającej liczbie grafików, a także 
liczne grono publiczności zain­
teresowanej tą sztuka szcze­
gólną.

Srzed-
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Nasz Amatorski Klub Filmowy odniósł już nie jeden sukces, zdobywając nagrody za 
realizację ciekawych filmów. Na zdjęciu — Jerzy Ridan z kamerą podczas wykonywania 
zdjęć do kolejnego filmu.

DOM KULTURY 
NADAL ŚWIECI 

PUSTKĄ
Plan budowy obiektu kultury 

W zespole osiedli mistrzejowic- 
kich rodził się jeszcze w okre­
sie, gdy inwestycje towarzyszą­
ce nie cieszyły się popularnoś­
cią. Postanowiono więc chytrze 
upiec tę pieczeń. Połączono 
dwie sprawy, częśó budynku 
przeznaczono na działalność 
handlową, a część na działal­
ność kulturalną...

Budowę zakończono kilka 
miesięcy temu... Podczas gdy 
pawilon handlowy służy miesz­
kańcom prawie od początku 
przekazania budynku do użyt­
ku, to pozostałe pomieszczenia 
przewidziane jako ośrodek kul­
tury, nadal stoją puste. Naj­
pierw trwały przetargi o lo­
kal. Ostatecznie, w miesiącu 
maju zdecydowano, że będzie to 
filia Zakładowego Domu Kul­
tury Huty im. Lenina. Od te­
go momentu, oprócz oczywiście 
„zabiegów organizacyjnych” nic

KURSY 
UNIWERSYTETU 

ROBOTNICZEGO ZMS
Uniwersytet Robotniczy 

tMS w Nowej Hucie zawia­
damia, że organizuje kursy 
przygotowawcze na wyższe u- 
czelnie techniczne, ekonomi­
czne i prawnicze, kurs dla fo- 
toamatorów w zakresie posłu­
giwania się sprzętem fotogra­
ficznym, obróbki pozytywów 
i negatywów, wykonywania 
kolorowych przeźroczy, oraz 
kurs gry w brydża towarzy­
skiego.

Szczegółowych informacji u- 
dziela oraz zapisy przyjmuje 
sekretariat ZF ZMS HiL 
telefon 409-14 lub wewn. 
HiL — 41-66, 42-04 — sekre­
tariat ZD ZMS tel. 419-02 
oraz sekretariat UR ZMS Kra­
ków — Nowa Huta os. Mło­
dości 1 pokój nr 18 tel. 438-90 
w poniedziałki, środy i piąt-
ki w godz. od 16—18.

RD
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Co wiesz o obronie cywilnej 
i Ludowym Wojsku Polskim?

pod takim tytułem odbył 
się konkurs młodzieży szkół 
średnich i podstawowych z te­
renu dzielnicy Nowa Huta, zor­
ganizowany w ramach obcho­
du 30-lecia powstania LWP.

Finał tego konkursu poprze­
dzony został eliminacjami prze­
prowadzonymi na szczeblu 
wszystkich szkół. Ilość uczest­
ników tych eliminacji przekro­
czyła liczbę trzech tysięcy osób.

Impreza zorganizowana zosta­
ła przez Dzielnicowy Sztab 
Wojskowy przy współudziale 
Wydz. Oświaty PDRN i ZD 
LOK w Nowej Hucie w MDK 
im. J. Korczaka. Zespół juro­
rów pod kierownictwem mjr J. 
Magiery stwierdził, że mło­
dzież wykazała duży zasób wie­
dzy i bardzo dobre przygoto­
wanie do konkursu.

W kategorii szkół średnich 
zwyciężył zespół z Liceum Eko­
nomicznego nr 2 w składzie: 
G. Ziemblas A. Malkiewicz i H. 
Hurgał, zdobywając nagrodę 
główną — puchar przechodni 
Szefa DSzW przed zespołami z 

się nie zmieniło. Dom Kultury 
zieje pustką.

Jak informuje mgr Siatkow­
ska, kierownik Wydziału Kul­
tury, obecnie sprawa utknęła 
na... meblach. Na wyposażenie 
budynku, HiL przeznaczyła 1 
milion złotych, Spółdzielnia 
Mieszkaniowa „Hutnik” też 1 
milion. Są dwa miliony złotych 
— nie ma mebli!

DAR „MOSTOSTALU“
DLA NOWEJ HUTY

Nowa Huta otrzymała kon­
strukcje dla 4 przystanków 
tramwajowych i autobusowych 
wedle projektu Pracowni 
Centralnego Ośrodka Frojek- 
towo-Badawczego Konstrukcji 
Metalowych w Warszawie, 
którego oddział mieści się w 
Krakowie. Ofiarodawcą był 
„Mostostal” — przedsiębior­
stwo, które prowadzi roboty 
m. in. na terenie Koksowni i 
Walcowni. Konstrukcje przy­
stanków stanęły w os. Szkla­
ne Domy, przy ul. Majakow­
skiego, al. Lenina i w os. 
XX-lecia PRL. Ponadto pra­
cownicy bazy sprzętu „Mosto-

Techn. Elektrycznego 1 Techn. 
Gastronomicznego.

Zaś w kategorii szkół podsta­
wowych zwyciężyła drużyna ze 
Szkoły Podst. nr 140 Wyciąże w 
składzie: A. Rózga, M. Duras 
i S. Kolasa, zdobywając pu­
char przechodni Wydz. Oświaty 
przed zespołami Szkoły Podst. 
nr 88 i 102. Zwycięskie zespo­
ły otrzymały dyplomy i na­
grody rzeczowe ufundowane 
przez Sztab Wojskowy.

W ramach prowadzonej im­
prezy zorganizowano wystawę- 
konkurs na najciekawszą foto- 
gazetkę o LWP, wartość prac 
została punktowana przez jury, 
a łączna ocena za konkurs wie­
dzy o obronie cywilnej i foto- 
gazetkę, stanowiła o miejscu 
zajętym przez poszczególne ze­
społy szkolne. Dla uczestników 
wystąpił zespół artystyczny z 
Zespołu Szkół F.konomiczrfrch 
nr 2 ze specjalnie przygotowa­
nym programem okolicznościo­
wym na 30-lecle LWP.

HALINA MAGIERA

Już blisko pół roku kultura 
w os. Złotego Wieku „leży j»d- 
łogiem”. Dobrze, że przynaj­
mniej jedną z dużych sal udo­
stępniono przedszkolakom. Fakt 
ten łagodzi jednak tylko w 
niewielkim stopniu, ostrość pro­
blemu. Odpowiednie wykorzy­
stanie budynku jest nadal spra­
wą niezwykle pilną. (R)

W interesie pieszych 
i zmotoryzowanych

Podziemne przejście koło 
dworca krakowskiego rozłado­
wało ruch pieszych, uspraw­
niając komunikację i gwaran­
tując bezpieczeństwo. Przy bu­
dowie przejścia wiele godzin 
przepracowali również nowo- 
hucianie, którym marzy się 
podobna modernizacja skom­
plikowanego i niewygodnego 
odcinka przy kombinacie HiL.

Naprzeciw tym marzeniom 
wychodzi Wydział Gospodarki 
Komunalnej Prez. DRN naszej 
dzielnicy, którego kierownik 
inż. Jan Krzywda stwierdza, 
iż opracowuje się projekt tego 
rodzaju inwestycji a jej reali­
zację u^śża za swój „punkt 
honoru”, licząc,-na pomoc huty.

stalu” mają przygotować kon­
strukcję dla przystanku w os. 
Lesisko. Przystanki posiadają 
boczne osłony tzw. falochro­
ny, które chronią oczekują­
cych na autobus lub tramwaj 
— przed deszczem i wiatrem. 
Pod zadaszeniami ustawione 
zostały wygodne ławki.

Za ten piękny i jakże po­
trzebny prezent mieszkańcy 
Nowej Huty dziękują pracow­
nikom „Mostostalu” i proszą 
„o jeszcze”. RD

KINA
ŚWIT godz. 15 1 19 „W pustyni 

1 w puszczy" produkcji polskiej, 
dozw. od lat 11.

ŚWIT Mala sala do 80 bm. godz. 
15, 17 1 19 „Barwy walki" prod, 
polskiej, dozw. od lat 14. od 21 do 
24 bm. godz. 15, 17 1 19 „Krzyż 
walecznych" prod, polskiej, dozw. 
od lat 16, od 25 do 28 bm. godz. 
15, 17 1 19 „Śledztwo skończone — 
proszę zapomnieć", produkcji 
francuskiej, dozw. od lat 14.

ŚWIATOWID od 18 do 21 bm. 
godz. 15.45, 18 1 20.15 „Zazdrość 
1 medycyna" prod, polskiej, dozw. 
od lat 16, od 22 do 24 bm. godz. 
16 1 19 „Tylko dla ortów" prod, 
angielskiej, dozw. od lat 14, od 25 
do 28 bm. godz. 15.45, 18 i 20.15 
„Dramat zazdrości” prod, włos­
kiej", dozw. od lat 16.

ŚWIATOWID Mala Sala od 18 
do 21 bm. godz. 15, 17.15 1 19.30 
„Shalako" prod, angielskiej, dozw. 
od lat 14, od 22 do 24 bm. godz.
15, 17 i 19 „Dom państwa Borles", 
prod, francuskiej, dozw. od lat 14, 
od 25 do 28 bm. godz. 15, 17 1 19 
„Czlowiek-orkiestra" prod, fran­
cuskiej, dozw. od lat 14.

SFINKS od 19 do 21 bm. godz. 
15.45, 18 20.15 „Gangsterski walc"
prod, francuskiej, dozw. od lat
16, od 22 do 24 bm. godz. 16 i 19 
„Solaris" prod. ZSRR, dozw. od 
lat 16, od 25 do 28 bm. godz. 15.45. 
18 1 20.15, „Dziewczyna inna niż 
wszystkie" prod, angielskiej, dozw. 
od lat 18.

TEATR LUDOWY
20 bm. godz. 19.15 „A jak kró­

lem — a jak katem będziesz", 21 
bm. godz. 19.15 „Cyrulik sewilski”, 
22 bm. teatr nieczynny, 23 bm. 
godz. 11.00 „Zaczarowane kwiaty" 
(bajka), godz. 19.15 „Cyrulik se­
wilski", 24 bm. godz. 10.00 „Za­
czarowane kwiaty", godz. 19.00 
„A jak królem — a jak katem 
będziesz", 25 bm. godz. 19.30 „Cy­
rulik sewilski". 26 bm. godz. 11.00

Z artystycznym 
pozdrowieniem

O dobrze pojętej pracy kultu­
ralnej Zakładowego Domu 
Kultury HiL świadczą najle­
piej artystyczne kontakty ze­
społów wokalno-tanecznych z 
podobnymi placówkami tego 
typu za granicą. Nasz folklor 
już dawno zyskał sobie uzna­
nie wśród zagranicznej publi­
czności.

Duże zróżnicowanie etnogra­
ficzne naszych ludowych pio­
senek i tańców, powoduje,' że 
każdy występ naszych zespo­
łów na zagranicznych scenach 
odbywa się przy pełnych kom­
pletach widowni.

Najlepiej mógł się przekonać 
o tym zespół pieśni i tańca z 
Domu Kultury HiL, który w 
sierpniu odbył 14-dniowe tour­
ne po Bułgarii. W programie, 
na który złożyły się polskie 
tańce ludowe i regionalne, wy­
stąpił też zespół wokalny 
„Margaretki". Trzeba przyznać 
że od strony choreograficznej 
program był bardzo dobrze o- 
pracowany, a szczególna zasłu­
ga w tym choreografa Henry­
ka Dudy. Jego wszechstronna 
znajomość naszego tanecznego 
folkloru, potrafiła wytworzyć 
właściwy klimat naszym ludo­
wym tańcom, uwypuklić jego 
autentyczność i piękno naszej 
rodzimej kultury tanecznej.

H. Duda nie poprzestaje tyl­
ko na opracowaniach folklo­
rystycznych, ale zaszczepia w 
ruchu amatorskim nowe prą­
dy sztuki tanecznej. Jako no­
vum należy odnotować fakt 
powstania „teatru ruchu" czy­
li połączenie tańca z pantomi­
mą oraz elementami dramatu. 
Koncepcja chyba słuszna, eks­
perymentować w 
torskim należy.

Zespół pieśni i 
kładowego Domu 
gościł w Bułgarii 
nie Domu Kultury huty „Kre- 
mikowcy“ z Sofii, z którego to 
zespół folklorystyczny w ra­
mach rewizyty przebywał w

ruchu arna-

tańca z Za- 
Kultury HiL 
na za pros ze -

BIBLIOTEKA KLUBU 
„OD NOWA“ ZDK HiL
(dawniej Ognisko Młodych) 

zaprasza
Wypożyczalnia 1 czytelnia 

czynne: w poniedziałek 14.30— 
18.30, wtorek 12.00—18.00, środa 
14.30-18.30, piątek 14.30—18.30, 
sobota 10.00—14.00.

Księgozbiór ruchomy (punkty 
biblioteczne w wydziałach, ho­
telach i ośrodkach wczasowych 
HiL) w poniedziałek, wtorek, 
środa i czwartek 8.00—14.00.

CO W TYGODNIU?
„Zaczarowane kwiaty", godz. 18.06 
„Damy 1 huzary".

TELEWIZJA 20—26 BM.
, PROGRAM I

SOBOTA: 10.00 Dla szkól. 10.30 
Jak zabić starszą panią — film. 
15.30 Kronika. 15.50 Redakcja szkol­
na zapowiada. 16.05 Tel. Informa- 
U Wydawniczy. 16.30 Dziennik.
16.40 Spotkanie z filmem. 17.40 Wy­
chowanie fizyczne receptą na zdro­
wie. 18.05 Pr. publlcyst. 18.35 Pe­
gaz. 19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor. 
20.15 Teatr Rozrywki. 21.35 Dzien­
nik. 21.50 Sport. 22.00 Jak zabić 
starszą panią — film ang. 23.30 
Program rozrywkowy.

NIEDZIELA: 7.25 Kurs rolniczy.
8.45 Bieg po zdrowie. 9.00 Dla ml. 
widzów Teleranek. 10.20 Antena. 
10.35 W starym kinie. 11.30 Muzy 
bez etatu. 12.00 Dziennik. 12.15 Pro­
sto z Polski. 12.45 Dla dzieci. 13.45 
Piórkiem i węglem. 14.10 Losowa­
nie Totolotka. 14.25 Interstudlo. 
15.00 Wodewil. 15.55 Na lów. 17.00 
Dobry dzień — rep. 17.30 Droga 
do finału. 18.30 Panorama. 19.20 
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.15 Ku­
zynka Bletka. 21.00 PKF. 21.10 Ewa 
i Małgosia przedstawiają. 21.50 
Sport. 22.35 Pr. rozrywkowy.

PONIEDZIAŁEK: 8 20 Pr. aktual. 
ny. 16.20 Oferty. 16.30 Dziennik.
16.40 Zwierzyniec. 17.30 Echo sta­
dionu. 17.55 Kronika. 18.10 Rep. 
film. 18.30 Program rozrywkpu-y.
18.45 Eureka. 19.20 Dobranoc. 19.30 
Dziennik. 20.30 Teatr TV: Kapry­
sy Marianny. 21.30 Prosto z Polski. 
22.00 studio Muzyki Rozrywkowe^ 
nr 3. 22.30 Dziennik.

WTOREK: 8.30 Dziennik. 9.30 
Kuzynka Bietka. 10.30 Pr. aktual­
na- IŁU Kronika. 16.30 Dziennik. 

naszym mieście we wrześniu 
dając kilka koncertów na te­
renie Nowej Huty.

Współpracę taką należy u- 
znać za bardzo pożyteczną, 
stwarza ona możliwość wymia­
ny doświadczeń w pracy ru­
chu amatorskiego, dopinguje 
do lepszej i dalszej pracy z 
młodzieżą, a efekty artystycz­
ne osiągają wyższy poziom.

(mt)
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Dlaczego nie piszg 
o Nowej Hucie?

latach sześćdziesiątych za-W
Interesowanie tematem nowohu­
ckim wśród pisarzy osłabło. No­
wa Huta znalazła się w okresie 
stabilizacji i przez to mniej in­
teresowała nie tylko prozaików, 
ale również reportażystów. 
Wprawdzie wierny tematowi 
Lovell nadal penetrował nowo­
hucką rzeczywistość, ale był on 
jednym z ,,ostatnich Mohikani- 
nów", których nadal temat no­
wohucki fascynował. Lovell był 
zresztą jednym z nielicznych z 
topniejącej garstki ludzi pióra, 
interesujących się Nową Hutą, 
który zajmował się jej życiem 
codziennym. Ci. którzy oprócz 
niego sięgali do tego tematu, 
szukali wspomnień. Do takich 
książek należy wydany w 1972 r. 
dziennik dr Zdzisława Olszew­
skiego pt- „Dwa lata w Nowej 
Hucie“. Autor — lekarz chorób 
zakaźnych, pracował w Nowej 
Hucie w latach 1950—53 zwal­
czając groźne choroby. Prowa­
dził on notatki dotyczące swo­
jej pracy. Okazuje się, że stały 
się one swego rodzaju dokumen­
tem działalności służby zdrowia 
w Nowej Hucie w tamtych la­
tach, kiedy to pracowano w wa­
runkach zupełnej improwizacji, 
w walce z biurokratycznymi 
przepisami, ale z pełną ofiar­
nością niosąc pomoc chorym.

W tym samym roku Julian 
Kawalec opublikował powieść o 
początkach Nowej Huty pt. 
„Przepłyniesz rzekę". Utwór ten 
Utrzymany w tonie wspomnień, 
w formie monologu wewnętrz­
nego głównego bohatera, jest 
również znakomitym świadec­
twem tamtych czasów. A jedno­
cześnie „Przepłyniesz rzekę" 
stanowi dzieło literackie o wy­
sokich walorach artystycznych. 
Książka otrzymała zresztą na­
grodę CRZZ. Autor — znany

11.40 Rodzina Durtolów. 17.M Pr. 
aktualny. 18.40 Występ zespołu 
„Mazowsze". 19.20 Dobranoc. 19.30 
Dziennik. 20.30 Film fabulapiy. 
22.00 Rewia piosenek. 22.30 Dzien­
nik. 22.45 Sport.

ŚRODA: 7.45 Dziennik. 8.40 Film 
fabularny. 10.00 Dla azkót. 16.15 
Kronika. 16.30 Dziennik. 16.40 Har­
cerski raport. 17.10 Informacje — 
towary — propozycje. 17.25 Mecz 
pliki nożnej Ruch Chorzów — 
Carl Zeiss (Jena). 19.20 Dobranoc. 
19.30 Dziennik. 20.30 Pr. filmowy. 
22.15 Balet. 22.50 Dziennik. 23.05 
Sport.

CZWARTEK: 10.10 A. Hitchcock 
przedstawia. 11.05 Dla szkół. 16.30 
Dziennik. 16.40 Ekran z bratkiem.
17.45 PKF. 17.55 Gramy o telewi­
zor. 18.25 Kronika. 18.45 Kwadrans 
akademicki. 19.20 Dobranoc. 19.30 
Dziennik. 20.15 A. Hitchcock przed­
stawia. 21.05 Rodzina — pr. publ. 
21.35 Ekspres nr 37. 22.05 Informa­
cje — towary — propozycje. 22.25 
Dziennik. 22.40 Sport.

PIĄTEK: 10.00 2ródio Egnar — 
film. 16.30 Dziennik. 16.40 Pora na 
Telesfora. 17.25 Nie tylko dla pan. 
17.50 Kronika Warszawy. 18.10 Ty­
godnik Informacyjny Młodych.
16.25 Telekonkurs. 18.30 Konsylium. 
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.15 
Spotkanie z Bernardem Ladyszem.
20.45 Panorama. 21.25 Teatr TV: 
M. Gogol: „Gracze". 22.45 Kon­
sylium cz. II. 23.00 Dziennik. 23.15 
Sport.

PROGRAM n
SOBOTA: 17.10 O czym innym.

17.25 Pr. Public. 18.05 Koncert w 
pałacu w Pszczynie. 18.50 Świat 
wczorajszy dziś. 20.15 Słodki smu­
tek — film ang. 21.10 Ludzie nau­
ki. 11.45 Muzyka fe* milionów. 
82.M M godgny.

Na odbudowę 
pomnika Grunwaldzkiego

Koło ZBoWiD przy Zakła­
dzie Stalowniczym przekazało 
690 zł na fundusz odbudowy 
Pomnika Grunwaldzkiego w 
Krakowie. Datkiem tym — ze­
branym wśród 33 członków 
koła — ZBoWiD-owcy obu 
Stalowa! 
pragną 
ZBoWiD 
podobnej

Informujemy, że datki 
fundusz odbudowy Pomnika 
Grunwaldzkiego należy wpła­
cać na rachunek: I Oddział 
PKO Kraków Nr 4-9-997, z 
dopiskiem „Fundusz odbudo­
wy pomnika Grunwaldzkie­
go”. (kg) 

ZBoWiD-owcy
i Wydziału Wlewnic 
zachęcić inne 
na terenie HiL 
inicjatywy.

koła 
do

na

polski powieściopisarz — zna 
dzieje nowohuckiej budowy 
przede wszystkim z własnych 
przeżyć. W latach 50-tych pra­
cował tutaj jako dziennikarz 
rozgłośni radiowej i z Nową Hu­
tą stykał się na co dzień. Temat 
nowohucki zawsze pociągał go, 
czego dowodem jest chociażby 
takt, że pierwszą jego książką 
byi zbiór opowiadań o nowohuc­
kich dzieciach pt. „Ścieżki wśród 
ulic“-

Niestety brak nam ciągle ksią­
żek, które opisywałyby współcze­
sne życie w Nowej Hucie. Chlu­
bnym w tej mierze wyjątkiem 
jest zbiór reportaży Aleskandra 
Jędrzejczaka pt. „Mój miliard“. 
Przeczytałem go z dużą satysfa­
kcją. Wydaje mi się, że daje on 
spory procent prawdy o współ­
czesnej Nowej Hucie i kombi­
nacie. Współczesna Nowa Huta 
— to właśnie: „Nieustanny a- 
want", „Zrób więcej niż wczo­
raj", „Wieczór zwycięzców", 
„Natarcie na Jakość", „Nie we­
getować lecz żyć", „Pasje inży­
niera Jana Siudaka", „Młodzi w 
samorządzie" i „Wizyta na 
przedpolu jutra".

Właśnie. Ten ostatni tytuł re­
portażu Jędrzejczaka jest bar­
dzo wymowny. Jędrzejczak pi­
sał o współczesnej Nowej Hucie, 
ałe nie o dzisiejszej. Reportaże 
były wysłane na konkurs litera­
cki z okazji 20-lecia Nowej Hu­
ty. Obecnie zbliża się już 25- 
lecie, a więc już nie dzień dzi­
siejszy, który przecież znowu 
jest nieco inny niż ten sprzed 
niewielu nawet lat.

Piszmy przeto o Nowej Hucie, 
takiej jaka jest ona w dniu dzi­
siejszym. To w dalszym ciągu 
temat wielki i trud godny pod­
jęcia- Nie bójmy się tematów 
dnia dzisiejszego...
RYSZARD DZIESZYNSKI

NIEDZIELA: 15.25 Minerzy pod­
niebnych dróg. 15.50 Historia okrę­
gu. 17.15 Skąpani w ogniu. 18.45 
Galeria 33 milionów. 20.15 Muzyka 
dla milionów. 21.25 Spotkanie z 
Warszawą.

WTOREK: 17.05 Pr. aktualny.
18.40 Slim John. 20.30 Fakdy mó­
wią. 21.20 24 godziny. 21.30 Twa­
rzą w twarz — pr. publ. 22.10 Ję­
zyk niemiecki.

ŚRODA: 16.50 Za Odrą — za Ła­
bą. 17.20 Telewizja Młodych. 17.50 
Liść klonu — film. 18.45 Język 
francuski. 20.15 Dwa pokolenia.
20.45 Rolnictwo na świecie. 21.15 
24 godziny. 21.25 Teatr Sensacji.
22.25 Slim John.

CZWARTEK: 17.25 Ich wizja
świata. 18.00 Leningradzkle melo­
die. 18.45 Język rosyjski. 20.15 Jazz 
Jambore. 21.45 24 godziny. 21.55 
Źródło Egnar — film. 23.20 Język 
francuski.
55555555555555555555555555

POGODA
PO BARDZO krótkim babim 

lecie pogoda stała się jesienna. 
Prawie cała Europa znajduje się 
w zasięgu niżów i związanych 
z nimi frontów. W tej sytuacji 
napływa nad Polskę bardzo chło­
dne powietrze polarno morskie, 
dając początek licznym chmurom 
i lokalnym opadom. Podobna 
zmienna pogoda powinna się u- 
trzymać w ciągu kilku najbliż­
szych dni. Temperatura naj­
wyższa będzie się wahać od 6 
do 14 st. w dzień i od —2 do +6 
st. w nocy. Z chwilą rozbudo­
wania się klina wyżowego po­
goda > ulegnie poprawie, będzie 
coraz więcej przejaśnień i roz­
pogodzeń. Możliwy wzrost tem­
peratury o kilka stopni. Rano 
występować będą mgły i zam­
gleni*. PROMYK,
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Kwiaty dla nauczycieli
TT 7 sobotę w sali Teatral­
ny nej HiL odbyła się u- 

roczystość zorganizo­
wana z okazji Dnia Nauczy­
ciela. Udział w niej wzięli 
przedstawiciele Kuratorium, 
KF PZPR i ZF ZMS HiL, 
Przemówienia okolicznościowe 
wygłosili: dyrektor pracy HiL 
tow. JULIAN OLSZOWSKI, 
przedst. Kuratorium tow. RY­
SZARD BĄK, kierownik

Środka Szkolenia HiL tow. 
LEOPOLD SUŁKOWSKI.

Podczas uroczystości zosta­
ła wręczona nagroda II stop­
nia Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania mgr TERESIE 
STYN — zast. dyrektora ZSZ 
HiL. Na akademii w Teatrze 
Ludowym wręczono jej sre­
brną odznakę im. Janka Kra­
sickiego. Otrzymał ją rów­
nież mgr LEOPOLD SUŁ-

KOWSKI, którego odznaczo­
no także medalem Komisji E- 
dukacji Narodowej.

Ponadto kierownictwo hu­
ty, w trosce o poprawę wa­
runków socjalnych nauczycie­
li HiL przydzieliło 4 miesz­
kania. 40 pracowników Ośrod­
ka Szkolenia Zawodowego 
HiL otrzymało nagrody pie­
niężne.
Tekst i zdjęcia J. BROŻEK

pod- 
Cho- 
1932. 
stała

mgr TeresaPrzy tradycyjnej lampce wina 
nej HiL.

w sali Teatral- Nagrodę Ministerstwa otrzymuje 
Styn.

r **

NA SZLAKACH 
CHWAŁY

Kwiaty dla nauczycieli. Wręcza 
je mgr Leopold Sułkowski — 

kier. Ośrodka.

Przemawla dyrektor pracy HiL 
mgr inż. Julian Olszowski.

(Dokończenie ze str. 6) 
cięższe wojenne przeżycie. Kie­
dy i gdzie to było?

— Jechałem z krótkiego urlo­
pu w Bieszczadach. Wracałem 
do Czarnego Dunajca gdzie stał 
mój oddział. Pociąg zatrzymała 
banda. Penetrowała wagohy, 
rozbrajała żołnierzy i oficerów. 
Cudem uniknąłem wtedy śmier­
ci. A było to w rok po wojnie...

A chwila największej satys­
fakcji?

— Wiadomość o pokonaniu 
Doszła 

Ojicer-

„Zazdrość i medycyna" rei. 
Janusz Majewski, produkcja 
polska, kino „Światowid" — 
do 21 bm.

Jest to film „bardzo przed­
wojenny“, jak piszą recenzen­
ci. Nic w tym dziwnego, je­
żeli zrealizowano go na 
stawie powieści Michała 
romańskiego z roku 
Książka zresztą szybko
się jednym z bestsellerów o- 
kresu międzywojennego, a kil­
ka jej wydań w Polsce i wiele 
zagranicą — zwróciły uwagę 
na młodego wówczas pisarza.

Jeszcze przed wojną były 
próby przeniesienia tej historii 
na ekran, dokonał tego jednak 
dopiero Janusz Majewski. Re­
żyser wysunął na plan pierw­
szy wątek romanąu Rebeki i 
prywatnego śledztwa prowa­
dzonego przez jej męża, a tak­
że poboczny wątek krawca 
Golda, który w nadziei zrea­
lizowania swych marzeń o wy- 
jeżdzie do Ameryki, staje się 
posłusznym narzędziem w rę­
kach zazdrosnego męża.

Obok trójki popularnych a- 
ktorów — Ewy Krzyżewskiej, 
Mariusza Dmochowskiego i 
Andrzeja Łapickiego, praw­
dziwą' kreację stworzył Wło­
dzimierz Boruński w roli Gol­
da.

„W pustyni i w puszczy" 
reż. Władysław Siesicki, pro­
dukcja polska, kino „Świt“.

Przypomnę, że powieść 
Henryka Sienkiewicza napisa­
na została w 1911 roku. Mia­
ła być przeznaczona dla 14-

Kqcik filaflistyexny

hitlerowskich Niemiec, 
ona do mnie w Szkole 
tkiej w Krakowie.
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DZIEŃ ZNACZKA
Z okazji tegorocznego Dnia 

Znaczka Pocztowego Polska 
wprowadziła do obiegu znaczek 
przedstawiający portret Miko­
łaja Kopernika wg obrazu M. 
Bacciarellego. Wartość nominal­
na znaczka wynosi 4+2 zł. Do­
płata 2 zł. przeznaczona jest 
na odbudową Zamku Królew­
skiego w Warszawie.

letniej adoptowanej córki 
przyjaciela pisarza, profesora 
Bolesława Ulanowskiego, któ­
rą Sienkiewicz poznał jako
10- letnią dziewczynkę w 
Karlsbadzie i bardzo ją polu­
bił, traktując niemal jak wnu­
czkę. Ona też stała się pier­
wowzorem Nel, co utrwalił 
Piotr Stachiewicz w ilustracji 
do albumu Sienkiewiczowskie­
go. Natomiast pierwowzorem 
inż. Tarkowskiego był inż. 
Mieczysław Geniusz, który 
pracował przy budowie Kana­
łu Sueskiego i przez wiele lat 
mieszkał w Port-Saidzie.

Próby sfilmowania „W pu­
styni i w puszczy“ podejmo­
wali już przed wojną Amery­
kanie (zakupili nawet prawa 
do ekranizacji), Włosi i Niem­
cy — wycofali się jednak 
przed rozpoczęciem zdjęć, 
przewidując duże trudności.

Barwny film Władysława 
Siesickiego jest — po „Szki­
cach węglem“, „Krzyżakach“ 
telewizyjnej noweli „Komedia 
pomyłek“ i „Panu Wołodyjow­
skim“ — piątą po wojnie pol­
ską ekranizacją Sienkiewicza 
(w przygotowaniu znajduje się 
jeszcze „Potop“), a zarazem 
drugim (po „Faraonie“ Kawa­
lerowicza) filmem polskim 
zrealizowanym w Afryce.

Odtwórców ról Stasia i 
wybrano spośród blisko 7 
dziewcząt i chłopców. Nel
11- letnia dziś Monika Rosca, 
Stasia — 18-letni Tomek Mę­
drzak. Film realizowano, z 
przerwami, blisko 3 lata. Sce-

ny nakręcano w Egipcie, w 
Bułgarii, w Sudanie. Meę i Ka- 
lego grają amatorzy z Suda­
nu, mieszkańcy Chartumu. W 
ojców dzieci wcielili się — 
Edmund Fetting (pan Rawli­
son) oraz nieżyjący już Sta­
nisław Jasiukiewicz (inż. Tar­
kowski).

Nel 
tys. 
gra

A oto ciekawostki związane 1 
filmem. + W roli Saby wystą­
piły dwa płowe dogi. ♦ Do roli 
Kinga zamiast słonia afrykań­
skiego (b. trudnego do oswoje­
nia) — wykorzystano łagodnego 
słonia indyjskiego z bułgarskie­
go cyrku. > W filmie znalazło 
się wiele cennych rekwizytów, 
m. in. dwulufowy sztucer kur­
kowy, wyprodukowany w koń­
cu ub. wieku w Wiedniu, egzem­
plarz „Pana Tadeusza” wydany 
w Paryżu w połowie XIX w. o- 
raz autentyczne talary Marii- 
Teresy. Zamiast ciężkiego 
sztucera Staś posługiwał się na 
planie lekką kopią, wykonaną 
przez pracownika Zakładów A- 
zotowych w Tarnowie — Kle­
mensa Batko, który również spo­
rządził dla potrzeb filmu imita­
cję skorpiona. + Scenę burzy 
piaskowej nakręcono przy pomo­
cy samolotu „Gawron”, którego 
śmigło wznieciło tumany piasku. 
Pomocy tej udzielił realizatorom 
pilot Sochacki z grupy lotników 
polskich, opylających w Egip­
cie pola bawełniane.

I jeszcze informacja: równo­
legle z filmem zrealizowano 
jego wersję telewizyjną — na 
szklanym ekranie zobaczymy 
serial składający się z 7 półgo­
dzinnych odcinków, (dr)

Schiller Walter: Język do 
programowania. PL/1. Wpro­
wadzenie do programo>y*Q|ą 
nowoczesnych urządzeń prze­
twarzania danych. Nr 54988 (w 
j. niemieckim).

Podręcznik do nauki progra­
mowania urządzeń przetwarza­
nia danych trzeciej generacji w 
języku PL/1. Książka zawiera 
najistotniejsze elementy języka 
PL/1. dając możność wykorzy­
stania wszystkich właściwości 
programowania nowoczesnych 
urządzeń przetwarzanych da­
nych (multiprogramowanie, 
zdalne przetwarzanie danych, 
przetwarzanie katalogów, auto­
matyczne opracowanie błędów 
przy przerwach programu 
Do korzystania z książki 
telnik nie musi posiadać 
jomości programowania, 
telnicy znający języki ALGOL, 
FORTRAN lub COBOL mają 
okazję porównania zalet języ­
ka PL/1 z wyżej wymieniony­
mi językami.

Wunsch Gerhard: Analiza 
systemu. Cz. I. Systemy linio­
we. Nr 54990 II (w j. niemiec­
kim).

Część 1 trzytomowej pracy
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Anegdoty historyczne

itp.). 
czy- 
zna- 
Czy-

dotyczącej zastosowania ma­
tematycznych metod w elektro­
technice. .Praca, składa »iąr-z -3 
części: systemy liniowe, syste­
my statystyczne i systemy cy­
frowe.

Została opracowana na pod­
stawie wykładów, które autor 
prowadzi od lat dla studentów 
elektrotechniki na uniwersyte­
cie technicznym w Dreźnie. O- 
mówiono przykłady zastosowa­
nia przekształceń Laplace’a i 
Fouriera w przestrzeniach jed­
no- i wielowymiarowych, prze­
kształcenia Laurenfa wzgl. Z. 
Stieltjesa wzgl. Hilberfa i in­
ne w zastosowaniu do podsta­
wowych teorii elektrotechniki.

Omówiono wiele przykładów 
i podano sposoby rozwiązywa­
nia zagadnień.

Praca zbiorowa pt.: Analiza 
i projektowanie obwodów sca­
lonych (w j. angielskim) 54989.

Obszerna praca zbiorowa 
składająca się z trzech części: 
Cz. I. Uwagi ogólne na temat 
obwodów scalonych, Cz. 
Scalone obwody logiczne, 
III. Scalone obwody liniowe.

KRYSTYNA CIASTON

Nowości beletrystyki
Jorge Guzman — „Hiob-Boih” 

— Książka, jako debiut powieś­
ciowy została napisana przez 
chilijskiego pisarza (doktora fi­
lologii romańskiej uniwersyte­
tu chilijskiego). Autor napisał 
wiele opowiadań i esejów, któ­
re były drukowane w pismach 
Ameryki Łacińskiej.

PIW, seria KIK, cena 18 zł.
Staś I Nel — kadr x filmu „W pustyni i w puszczy” Władysła­
wa Siesickiego.

Roirywki umysłowe ♦ Rozrywki umysłowe ♦ Rozrywki umysłowe ♦ Rozrywki umysłowe ♦ Rozrywki umysłowe

Królowa Eleonora, Austriacz­
ka, żona Michała Korybuta 
Wiśniowieckiego, nie znała 
zupełnie polskiego języka. Gdy 
ją niewiedzący o tym intere­
sanci nagabywali po polsku o 
protekcję do króla-małżonka, 
odpowiadała zazwyczaj dla 
świętego spokoju: molto be­
ne, molto bene (bardzo do­
brze).

Żdarzyło się, że król zaciąg­
nął na swój żołd kilka tysię­
cy kozaków, lecz — jak to 
często wówczas bywało — 
zabrakło mu pieniędzy na wy­
płacenie żołdu.

Zjawiła się więc w Warsza­
wie delegacja kozacka z żą­
daniem wypłaty zaległości, a 
nie mogąc się dostać do kró­
la, wtargnęła do królowej, o 
której sądziła, że na wzór 
swej poprzedniczki, Marii 
Ludwiki, okaże się protektor­
ką wojska kozackiego.

Niestety, Eleonora nic nie 
rozumiała ze słów przedsta­
wionej prośby. Gdy więc de-

legaci zaczęli w przystępie 
rozpaczy wołać: myłostywa 
pani, pozdychamo z hołodu! — 
otrzymali potwierdzenie: mol- 
to bene, molto bene!

*
Imć pan Adam Kuczyński 

taką opowiadał rozmowę swo­
ją ze starym chłopem, który 
doń często na pogadanie przy­
chodził.

— Byłeś 
kościele?

— Juści,
— A co

ksiądz prawił?
— A prawił, mospanie, że 

i panowie i chłopi także będą 
na tamtym 
My myśleli, 
dla panów 
śmiercią, a 
da nam: musicie służyć i na 
tamtym świecie, raz wraz 
podkładając drew pod kotły, 
aby waszmość panom ciepło 
było! (wac)

Piętrzę dzisiaj w

byłem mospanie. 
tam na kazaniu

święcie w piekle. 
że służba nasza 
kończy się ze 

tu pleban powia-

Poziomo: 1. dzielny wierzcho­
wiec, 5. duży port w Algierii, 
7. rarytas dla konia, 8. maho- 
metański duchowny, 9. miasto 
pow. w woj. poznańskim, 11. 
rzeka w ZSRR — uchodzi d<j 
Morza Ochockiego, 13. chmury- 
baranki, 15. step w Ameryce 
Płn., 16. konkurencja lekkoatle­
tyczna, 19. ogół biskupów kra­
ju, 22. do przekraczania. 23. za­
mek błyskawiczny, 24. jest na 
szachownicy, 25. religijna uczta 
pierwotnych chrześcijan.

Pionowo: 1. angielski przemy­
słowiec filmowy. 2. grobla w 
morzu, 3. lekka ażurowa tkani­
na, 4. wnęka w ścianie, 5.

drzewo o drżących liściach, 6. 
ma go każdy dom, 10. żyje z 
połowów, 12. droga w mieście, 
14. zastępstwo, pełnomocnictwo 
handlowe, ¡6. ptak z budki, 17. 
stopień 
susowy, 
dół, 21. 
nienia.
Wśród 
dnia 26. X. 1973 r. nadeślą pra­
widłowe rozwiązania, rozloso­
wane zostaną nagrody — bony 
książkowe.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI Z HASŁEM 
„TRZYDZIEŚCI LAT W 

SŁUŻBIE OJCZYZNY",

pisma, 18. domek luk-
20. samolot z góry w 

twierdzenie do udowod-

czytelników, którzy do

MAIA KRZYŻÓWKA
Poziomo: 3. o- 

2doba stroju ko­
biecego z agra­
fką pod spodem, 
5. przodek (nie 
żyjący już), 9 
strzegli go ka- 
straci, 10. pie­
czywo — sierp,
11. śledź mary­
nowany zwinię­
ty w rulonik,
12. wielki pra­
wodawca i re­
formator ateń­
ski (ok. 635—560 
p.n.e), 13. zator 
uliczny, 14. u- 
dręka, męczar­
nia. katusza, 17. 
krochmal.

Pionowo: X. 
sztuczne włókno 
przypominające 
wełnę, 2. po- 
działka na przy­
rządach pomia­
rowych do od­

czytywania 
wartości mie­
rzonej wielkoś­
ci, 4. noś i przy 
pogodzie, 5. kolor
część składowa jakiejś całości, 
7. tryton, 8. nie ma żony, 15. nie-

lub szarłat, 6.

40

wzruszona podstawa. funda­
ment, 16. kamień szlachetny — 
czerwona odmiana korundu.

BONY KSIĄŻKOWE 
ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
NR 40 WYLOSOWALI:

ZA 
Z

1. Maciej Niwiński — os. 
Centrum C, bl. 10/90, Kraków; 
2. Jan Gabrylewicz — ul. Wol­
ska 4/300, 30-663 Kraków; 3. 
Bogumiła Wolfram — os. Zło­
tego Wieku 27/71, 31-617 Kra­
ków; 4. Stefania Wiewiorowska 
— Centrum C, bl. 9/93, 31-931 
Kraków; .5. Regina Goleniec — 
os. Szkolne 24/27, 31-977 Kra­
ków.

Uwaga: bony wysyłamy pocz­
tą — raz w miesiącu.

„G t O S NOWEJ HUTY' 
Adres redakcji: Huta Im. Le­
nina. Telefony oezpośrednle - 
428-99 przez centrale HIL - 
<48-64 i 401 20 wewn. as-ll (re­
daktor naczelny) <7 69 (sekre­
tarz od po w redakcji) 53-61 
(sekretariat). Dri Prasowe 
Zakłady Graficzne RSW „Pra­
sa" w Krakowie. Wielopole L


